
To w. Bolesław Bierut n a  z a b a w ie  p r z o d o w n ik ó w  w Politechnice Warszawskiej
(i

D e p e s z a
oil gen. Węgrowskiego 
do to». Bieruta

WARSZAWA PAP. Przed­
stawiciel Pdlskiej Rzeczypos­
politej Ludowej w komisji 
repatriacyjnej państw neu­
tralnych w Korei generał M. 
Wągrowśki nadesłał na ręce 
Prezesa Rady Ministrów Bo­
lesława Bieruta depeszę z ży 
czeniami noworocznymi, w 
której czytamy m. in.:

„Z dala od kraju widzimy 
* dumą, jak dzięki ofiarnej 
pracy narodu pod kierow­
nictwem rządu ludowego 1 
PZPR, ojczyzna nasza cie­
szy się uznaniem i poważa­
niem narodów, stanowi moc 
ne ogniwo obozu pokoju, 
skupionego wokół Związku 
Radzieckiego“.

W wielkiej auli Politech­
niki Warszawskiej odbyła 
się noworoczna zabawa dla 
przodowników pracy. Na 
zabawę, która zgromadziła 
wielu budowniczych nowej 
Warszawy, przodowników 
pracy i racjonalizatorów o- 
raz przodującą młodzież wi 
tającą Nowy Rok — rok 
dziesięciolecia Polski Ludo 
wej — przybyli: Przewod­
niczący KC PZPR, Prezes 
Rady Ministrów Bolesław 
Bierut, Przewodniczący Ra 
dy Państwa Aleksander Za 
wadzki, członkowie Biura 
Politycznego KC PZPR, Ra 
dy Państwa i Rządu.

CAF — 
wiński.

fot. Zdz. Wdo-

Proletariusze w&zysfhich krajów 
łączcie się !G K O S

W ¥ B R Z F Z AOrgan itoinitetu Wojewódzkiego Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
Nr 2 (2236) GDANSK, PONIEDZIAŁEK 4 STYCZNIA 1954 R. Cena 20 gr.

Wczoraj w walce o wolność 

— dziś w pracy dla szczęścia narodu

utworzenia 
Armii Ludowej

Uroczysta akademia 
w Gdańsku

Pamiętnej nocy sylwestrowej, na przełomie 1943 — 
1944, gdy wojna dobiegała z wycięskiego końca, na pierw­
szym plenarnym posiedzeniu Krajowej Rady Narodowej 
reprezentanci narodu z towarzyszem . Bierutem na czele 
uchwalili dekret o powołaniu do życia Armii Ludowej. 
Powstała ona z połączenia wszystkich demokratycznych 
organizacji zbrojnych, walczących z faszystowskim oku­
pantem.

Od pierwszych dm 1954 r.

naród polski realizuje
zadania ¥  roku Sześciolatki

WARSZAWAdniu 9 PAR . W Wysyłkę ostatniej partii
-  ■ pier'"~ konstrukcji pieca martenów

powszednim dniu no- skiego dla Nowej Huty roz-
wsiach calei T>ri.,miaStaCh P°cz^to 2 bm- w Zakładach czeł-i cio Po skj  rozpo- Urządzeń Technicznych ,,Zgo c*ęła się praca nad da“. w  tym samyym dngiu

przystąpiono tam do monto 
wania potężnych urządzeń 
dla dwóch innych hut.

Dla załogi ZUT „Zgoda“ 
buduje się w pobliżu zakła­
dów wspaniały dom kultu­
ry, ,]eden z najpiękniejszych

ezym
wego roku — 

h c
się praca nad realiza­

cją zadań 5 roku Planu 6- 
letniego.1 Oto niektóre mel­
dunki korespondentów PAP 
z kraju:

2 stycznia w Warszawie 
rozpoczęto prace drugiego 
etapu budowy  ̂wielkiej ma

konstrukcji 
domem kultury.

dachune1traBrvMdvkieu Sieci ciepl na śl£tsku' 2 bm- rozpoczęto nej. Brygady robocze wyko m o n ta ż ..........................
POd rurociągi na nadpl. Wareckim. Według pla- ___

nu na rok bieżący, przewi- ___
duje się rozszerzenie war­
szawskiej magistrali ciepl­
nej w taki sposób, by poza 
setkami budynków miesz­
kalnych dostarczała ona 
ciepło m. in. do uniwersy­
tetu, Centralnego Domu To 
watowego, licznych biurow 
ców wzdłuż ul. Kruczej o- 
raz do gmachów na kilku 
innych ulicach tej części mia 
sta.

Na wszystkich odcinkach 
budowy nowego fragmentu 
MDM — tzw. „Latawca“ roz 
Poczęła się od początku no­
wego roku wytężona praca. 
Spycharka, kierowana przez 
Feliksa Kawczyńskiego usu- 
nęła pierwsze dziesiątki met 
rów sześciennych ziemi pod 
fundamenty nowego 6-piętro 
wego bloku nr 111. Na od­
cinku pomiędzy placem Zba 
wiciela i u|. Litewską, 
wzdłuż ul. Marszałkowskiej, 
gdzie budowane są trzy in- 
ne bloki, 2 bm. zakończone 
zostały wykopy pod funda­
menty bloku 37.

Na bud°włe nowoczesnej 
kopalni węgja >>Nowy Wi­
rek“ w Stalin°Sr°dzie trwał 
w dniu 2 brń- rozruch urzą_
dzeń transportowych, które
przenosić będą węgiel z 
przygotowanych do eksPloa- 
tacji ścian na 
dniu tym uruchom^11? 
że został dworzec rozrząd " 
wy dla wozów k°Pa™la 
r.ych, co pozwoli znaCzri  
przyśpieszyć dalsze Pra. 
przygotowawcze do bil. 
go już uruchomienia tej ko­
palni.

Pierwszą i najsilniejszą z 
tych organizacji była Gwar­
dia Ludowa, stworzona przez 
Polską Partię Robotniczą. To 
wymarsz w pole oddziału 
Gwardii Ludowej „Franka 
Małego“ — 15 maja 1942 r. 
dał początek wielkiej epopei 
walki wyzwoleńczej, konty­
nuowanej przez Armię Ludo 
wą i Odrodzone Wojsko Pol­
skie, które u boku Armii Ra 
dzieckiej. przemierzyło szlak 
bojowej chwały od Lenino 
po Berlin.

W historii walk narodu 
polskiego z okupantem, Ar­
mia Ludowa zapisała niejed 
ną chlubną kartę. Zwycięsko 
stoczyła m. in. swoją naj­
większą na terytorium Pol­
ski bitwę z wojskami nie­
mieckimi. Była to zapocząt­
kowana 14 czerwca 1944 r 
bitwa w lasach janowskich, 
lipskich i solskich.

Naród polski zachowuje 
we wdzięcznej pamięci boha 
terskich partyzantów, którzy 
v/ latach okupacji dzierżyli 
nieustraszenie sztandar zbrój 
nej walki o wolność, niepod­
ległość i wyzwolenie społecz 
ne i nie żałowali krwi dla 
przyśpieszenia zwycięstwa,

Rośnie Nowa Huta

Stalownicy huty „Pokój“ 
powitali piąty rok Planu 6- 
letniego wykonaniem planu 
dziennego w przeszło 134 
proc. Przodujący wytapiacze 
Bezik i Górecki dali dwa 
ponadplanowe wytopy stali 
najwyższej jakości. Ani je­
den wytapiacz stalowni tej 
huty nie dał wytopu odbie­
gającego od przepisów jakoś 
Ciowych.

■' °8n̂ produkcyjna wydziału staniolowego wytwórni materia 
mu ogniotrwałych, uruchomiła w pytłouie listopada ostatni 

'0 okresowy, W ten sposób wszystkie piece okresu
ue, tcyou owane w wydziale szamotowym WMO podjęły pro- 

' dukcję,
Iranspor j ogniotrwałej cegły szamotowej skierowywane tą 

0 rejonów stalowni i walcowni.
Młoda załogo Produkcyjna wytwórni, wyszkolona w czoło­
wych -al,,.a, ar przemysłu materiałów ogniotrwałych, coraz 
sprawniej obsługuje nowoczesne mechanizmy i aparaty pie- 

. , . ców.
Na zdjęciu: brygada Jana Moskały rozładowuje pice.

CAF — fot. Wdowiński.

by w 1945 r. polski żołnierz 
mógł, stanąwszy nad morzem
— przysięgać: „Ślubuję ci, 
Polskie Morze, że ja. żołnierz 
Ojczyzny, wierny syn moje­
go narodu, nigdy cię nie o- 
puszczę...“

* * *
Społeczeństwo Wybrzeża 

manifestacyjnie uczciło 10 
rocznicę utworzenia Armii 
Ludowej, na uroczystej aka­
demii, która odbyła się wczo 
raj w sali Teatru Wielkiego 
w Gdańsku.

Za stołem prezydialnym 
zasiedli: sekretarz KW PZPR
— J. Korczyński, sekretarz 
KM PZPR — WI. Wójcik, 
prezes WKW ZSL — poseł 
A. Toczek, przewodniczącv 
V/K SD — St. Gabryl. wice­
przewodniczący Prezydium 
Woj. R. N. — W. Szeliga, 
przewodniczący Prezydium 
MRN w Gdańsku — St. 
Szmidt, prezes ZW ZBoWiD
— Fr. Kucybała, prezes ZM 
ZBoWiD — K. Mackiewicz, 
uczestnik walk Gwardii Lu­
dowej i Armii Ludowej — 
ppłk. T. Szymański, działacz 
robotniczy, b. członek 
SDKPiL — L. Hofman, czło­
nek ZW ZBoWiD — T. Ry- 
bowski, wdowa po poleg­
łym żołnierzu AL, członek 
spółdzielni produkcyjnej Ko- 
teże w pow. starogardz­
kim — F. Weiss, przewodni­
czący MK Frontu Narodowe 
go — prof. Z. Kieturakis, 
przewodniczący ORZZ — S. 
Leitgeber, komendant woje­
wódzki MO — Br. Cholewiń­
ski, przedstawiciel Komendy 
Wojewódzkiej SP — Z. So­
kół, prezes ZW ZSCh — Pl- 
lipczuk i przodownik pracy 
ze Stoczni Gdańskiej — K. 
Pluta.

Zgromadzeni na sali uczci­
li minutą ciszy pamięć po­
ległych żołnierzy Armii Lu­
dowej. Nazwiska i pseudoni­
my najwybitniejszych spo­
śród nich przypomniał tow. 
T. Rybowski w referacie o 
Armii Ludowej.

Następnie tow. Kucybała 
dokonał odsłonięcia sztanda­
ru ufundowanego przez 
członków związku dla Od

działu Miejskiego ZBoWiD 
w Gdańsku.

— Niech będzie symbolem 
ofiarnej walki członków 
Związku o szczęśliwe jutro 
naszej Ojczyzny — kończy 
swe przemówienie tow. Ku­
cybała, przekazując sztandar 
tow. Mackiewiczowi i człon­
kom pocztu sztandarowego.

Z kolei wiceprezes Oddzia 
łu Miejskiego ZBoWiD — 
tow. Antoni Szponder odczy 
tuje tekst listu do prezesa 
Zarządu Głównego ZBoWiD 
ministra kontroli państwo­
wej tow. Jóźwiaka-Witolda. 
W liście tym członkowie 
związku zobowiązują się do 
ofiarnej i niestrudzonej, pra­
cy dla dobra Polski i nokoju.

Odśpiewaniem Międzynaro 
ćówki zakończyła się część 
oficjalna akademii.

* * *
W tym samym dniu dele­

gacja ZBoWiD w imieniu 
społeczeństwa Wybrzeża zło­
żyła wieniec u stóp Pomnika 
Czołgistów.

Podziękowanie
Prezesa

Rady Ministrów
Organizacjom spo­

łecznym, politycznym 
i młodzieżowym, insty 
tucjom  kulturalnym  i 
naukowym, załogom 
zakładów przemysło­
wych oraz wszystkim, 
którzy nadesłali na 
moje ręce z okazji No­
wego Roku życzenia 
dla rządu Polskiej Rze 
czy pospolitej Ludowej 
składam tą drogą ser­
deczne podziękowania.
Prezes Rady Ministrów 
BOLESŁAW BIERUT

Załogi 34 statków
Polskich Linii Oceanicznych

uczestniczą w Czynie Przedziazćcwp
34 jednostki Polskich Li­

nii Oceanicznych nadesłały 
do chwili obecnej telegramy, 
w których donoszą o podję­
ciu zobowiązań dla uczcze­
nia II Zjazdu Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej.

Marynarze nie odkładają 
realizacji swych zobowiązań. 
Do dnia 27 grudnia już 2 
statki doniosły o przedter­
minowym wykonaniu swego 
Czynu Przedzjazdowego. Ma 
rynarze z s/s „Białystok“ do 
noszą w dniu 28 bm. z Casa­
blanki, że podczas dodatko­
wego rejsu na trasie Glas­
gow — Casablanca — Gdy­
nia oczyścili v* porcie ładów 
nie, rozebrali własnymi siła 
mi przegrody, przyśpiesza­
jąc w .ten sposób nie tylko 
przystąpienie robotników 
portowych do załadunku, 
lecz jednocześnie uzyskując 
poważne oszczędności w wy 
datkach dewizowych. W re­
alizacji tego zobowiązania 
wyróżnili się: I oficer Ćhmie 
lewski, st. marynarz Bartło- 
miejczyk, cieśla Kruszewski, 
smarownik Foltynowicz oraz 
węglarz Świerszcz.

Marynarze z m/s „Gena* 
rał Bem“ zrealizowali już 
wszystkie zobowiązania ze­
społowe w 121 proc., wyko­
nując jednocześnie szereg ro 
bót nieplanowanych. Najpo­
ważniejszą i najpilniejszą 
pracą, której wykonania pod 
jęli się marynarze, było za­
konserwowanie po remoncie 
stoczniowym burt statku. 
Żmudna ta robota zajęła za-

Stoczniowcy na cześć 
II Zjazdu Partii

Produkujmynowocześni!
dźwigi

Narada
aktywu PGR

okr. gdańskiego
W dniu 30 grudnia 1953 r. 

odbyła się w Gdańsku nara­
da aktywu zespołóry i gospo 
darstw PGR woj. gdańskie­
go, zorganizowana przez Za­
rząd Okręgowy PGR. W na­
radzie wzięło udział ponad 
300 osób.

Referat na temat najbliż­
szych zadań, które postawi­
ło przed PGR IX Plenum 
KC PZPR, wygłosił dyrek­
tor zarządu, tow. Bernard 
Berdychowski.

W dyskusji zabierali głos 
dyrektorzy zespołów, klerów 
nicy gospodarstw, przewod­
niczący rolnych rad zakła­
dowych oraz pracownicy 
służby rolnej w PGR.

Centralną sprawą omawia 
ną w dyskusji była sprawa 
zapewnienia wykwalifikowa­
nych kadr dla zaspokojenia 
rosnącego wciąż zapotrzebo­
wania PGR. Wiele uwag! 
Poświęcono sprawie rozwoju 
hodowli 1 dalszego podnie­
sienia wydajności z ha.

WARSZAWA PAP. Załoga 
Centralnych Warsztatów 
Sprzętu Budownictwa Miej­
skiego w Warszawie zakoń­
czyła w dniu 31 grudnia ub. 
roku produkcję pierwszej 
partii — dwunastu dwutono­
wych dźwigów samojezdnych 
„Październik 36“-

Tym samym zrealizowane 
zostało zobowiązanie, podjęte 
przez załogę dla uczczenia 
II Zjazdu PZPR. Pierwszą 
serię nowych dźwigów do­
tychczas jeszcze u nas nie 
wytwarzanych, a potrzeb­
nych w budownictwie, wy­
produkowano w czasie nie­
spełna dwóch miesięcy.

Dźwig „Październik 30“ 
może nie tylko podawać i 
przenosić materiały na tere­
nie placu budowy, lecz rów­
nież przewozić je na dalsze 
odległości.

Składa się on sponad 1800 
elementów Wyprodukowa­
nych wyłącznie w kraju. Do­
tychczasowe próby przepro­
wadzane na budowie osiedla 
Praga II przy ul. Stalingradz 
kiej prototypu dźwigu „Paź­
dziernik 36“, który oddany 
był do eksploatacji w dniu 
36 rocznicy Rewolucji Paź­
dziernikowej, wykazały jego 
wysoką sprawność i wielką 
przydatność w naszym budo­
wnictwie.

Na jednostce 11025 wre wytężona praca. Brygady wyposaże­
niowe realizują zobowiązania dla uczczenia 11 Zjazdu PZPR. 
M. in. walczą one o oddanie do eksploatacji przed terminem 

nowej jednostki.
Na zdjęciu: nowa jednostka w basenie wyposażeniowym.

Fot, Z. Kosycarz.

Sukces ofensywy
wojsk ludowych Palhel Lao

łodze „Bema“ 1176 roboczo- 
godzin. Ofiarnością i inicja­
tywą wyróżnili się członko­
wie brygady młodzieżowej: 
asystent maszynowy Tadeusz 
Merta i motorzysta Ludwik 
Jagiełło — z załogi maszy­
nowej oraz st. marynarz Ka 
zimierz Haczyński i mł ma­
rynarz Karol Bauer — z po­
kładu.

O wykonaniu w 90 proc. 
zobowiązań przedzjazdowych 
donieśli również marynarze 
z m/s „Mazury“, a załoga 
„Jarosława Dąbrowskiego“ 
wykonała do dnia wczoraj­
szego 60 proc. robót zadelda 
rowanych w Czynie.

Dalsze meldunki napływa 
ją.

Zsbawiązama
kolejarzy

z Gdańska-Now ego Portu
Pragnąc uczcić II Zjazd 

Partii czynem pracownicy 
Ekspedycji Kolejowej
Gdańsk - Nowy Port posta­
nowili wzmóc wysiłki, by 
wyeliminować wszelkie za­
kłócenia w realizacji planu 
przewozu towarów. W tym 
celu została zwołana narada 
z klientami PKP w Ekspe­
dycji Kolejowej Gdańsk - 
Nowy Port, na którą przy­
byli przedstawiciele Hartwi- 
ga, Spedrapidu 1 ZPGG.

W wyniku ożywionej dys­
kusji, w czasie której padło 
wiele uwag na temat dotych 
czasowych niedociągnięć w 
pracy portowej i możliwości 
ich usunięcia, została zawar­
ta obustronna umowa doty­
cząca współzawodnictwa mię 
dzybranżowego na rok 1954.

W celu usprawnienia pra­
cy kolejarze postanowili 
przyśpieszyć wprowadzenie 
szeregu zgłoszonych na cześć 
II Zjazdu Partii wniosków 
racjonalizatorskich oraz sze­
roko stosować wypróbowa­
ne w Związku Radzieckim 
nowe metody pracy.

18 roczn ica  urodzin
Wilfielma Piecka
BERLIN PAP. Masy pra­

cujące Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej i wszys­
cy miłujący pokój Niemcy 
obchodzili w dniu 3 stycznia 
br. 78 rocznicę urodzin prze­
wodniczącego Niemieckiej So 
cjalistycznei Partii Jedności 
i prezydenta Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej Wil­
helma Piecka.

Demokratyczne dzienniki 
berlińskie ogłosiły z okazji 
78 rocznicy urodzin prezyden 
ta Piecka liczne artykuły po­
święcone jego życiu i dzia­
łalności. Dziennik „Neues De 
utschland“ opublikował de­
peszę z życzeniami, przesła- 
nemi prezydentowi Pieckowi 
przez Komitet Centralny Nie 
mieckiej Socjalistycznej Par­
tii Jedności i Zarząd Głów­
ny Komunistycznej Partii 
Niemiec.

PEKIN PAP. Agencja No­
wych Chin podaje dalsze 
szczegóły potwierdzające 
wielki sukces ofensywy 
wojsk ludowych Pathet Lao 
przeciwko francuskim od­
działom ekspedycyjnym. Woj 
ska interwentów zmuszone 
zostały do wycofania się z 
umocnionych punktów w 
Kamkeut, Laksao i Napę. Co 
fające się oddziały nieprzy­
jaciela, ścigane przez Armię 
Ludową Pathet Lao, ze­
pchnięte zostały do północ­
nego Laksao.

Armia Ludowa Pathet Lao
wyzwoliła obszary rozciąga-
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! Konferencja przedstawicieli I f centralnych zarządów  P I H  i portów |
W dniu wczorajszym odbyła się narada pracow- i 

= ników Centralnego Zarządu Polskiej Marynarki I 
= Handlowej, nowoutworzonego Centralnego Zarządu i 
I Portów i przedsiębiorstw podległych tym zarządom. |  
|  Narada poświęcona była ocenie realizacji planów za |  
= rok 1953 oraz omówieniu zadań na rok 195» w świetle I 
|  uchwal IX Plenum KC PZPR. =

W obradach wzięli udział: minister żeglugi tow. I 
i  Popiel, przedstawiciel Wydziału Komunikacyjnego i 
|  KC PZPR tow. Wilski, sekretarz KW PZPR tow. |  
5 Grochulski, przewodniczący ZG Zw. Zaw. Prac. Ze- § 
= glugi tow. Pietrzak. =

Referaty wygłosili: dyrektor naczelny CZ PMII f 
|  tow. Szynarowski i dyrektor naczelny ZPGG tow. 1 
|  Dąbrowski. =

Dyskusję podsumował minister żeglugi tow. i  
|  Popiel. |r i i i i m i i i i i i t i i i m i i i i i i i i i i i i i i i i i i i m i i i i H i i i i i i i i i i i i i i i i t i i i i i i i i i i u i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i n i i H i m i i i T

jące się od Thakhek do oko­
lic o 120 km dalej na północ. 
M. in. w dniu 26 grudnia 
wojska ludowe Pathet Lao 
wkroczyły do Phontiou i Bo 
neng, gdzie znajdują się ko­
palnie cyny. Właściciele ko­
palń zbiegli przed wkrocze­
niem wojsk ludowych. Wy­
zwolono również znaczne te­
rytorium nad rzekami Se- 
bangpai i Senai.

Jak podaje Agencja No­
wych Chin, demokratyczny 
rząd Pathet Lao opublikował 
komunikat podkreślający, że 
wyzwolenie znacznych obsza 
rów na północ i południe od 
Thakhek jest wielkim sukce­
sem militarnym Armii Lu­
dowej. Sukces ten umocnił 
wiarę ludności Pathet Lao 
w ostateczne zwycięstwo- 
Podczas walk o Thakhek nie 
przyjaciel stracił 2.200 ludzi.

Artykuł
L. Kruczkowskiego 

na łamach „Prawdy“
MOSKWA PAP. W dzien­

niku „Prąwda“ z 3 bm. uka­
zał się artykuł laureata Mię­
dzynarodowej Nagrody Sta­
linowskiej „Za utrwalanie 
pokoju między narodami“ 
Leona Kruczkowskiego. Ar­
tykuł poświęcony jest wiel­
kim osiągnięciom Polski Lu­
dowej.

Odsłonięcie pomnika 
Marszałka Żukowa

We wsi U godzki Zaw ód (ZSRR) 
odbyła się u roczystość odsłonię­
cia pom nika trz y k ro tn e c o  bo h a­
te ra  Zw iązku R adzieckiego, Mar 
szalka Zw iązku R adzieckiego — 
O. K. Ż ukow a.

O rozszerzenie handlu 
ze Związkiem Radzieckim
W najb liższych  dniach  udaje  

się do M oskwy g ru p a  40 b ry ty j­
skich przem ysłow ców  i handlów  
ców w celu zaw;arc ia  tran sak c ji 
handlow ych ze Z w iązkiem  Ra­
dzieckim .

Nowy hymn Albańskiej 
Republiki Ludowej

*?3da Ministrów Albańskiej Re publiki Ludowej postanowiła zor 
ganizować dla uczczenia dziesią­
tej rocznicy wyzwolenia kraju 
od obcych zaborców konkurs na 
najlepszy tekst i najlepszą mu­
zykę hymnu państwowego.
Demonstracje antybrytyjskie 

studentów Teheranu
G u b ern a to r  w ojskow y w Te­

h eran ie  zarządził w dniu 2 bm. 
w ysłanie p rzed  u n iw ersy te t woj 
ska  d la  s tłum ien ia  d em onstrac ji 
s tuden tów , k tórzy  p ro testow ali 
przeciw ko  pow rotow i dyp lo m a­
tów  b ry ty jsk ich  po w znow ieniu 
stosunków  dyplom atycznych mię 
dzy Iranem  a W ielką B ry tan ią , 
W ielu studen tów  aresz tow ano .

Tournee koncertowe 
B. Hesse-Bukowskiej

Po odbyciu to u rn ee  k o n certo ­
wego po B elgii, H olandii i Szwaj 
carii pow róciła  do k ra ju  w ybit­
na p ian is tk a  B arb a ra  Hesse- 
B ukow ska.

W Belgii p ian istk a  po lska  dała 
pięć koncertów , w H olandii kon­
ce rto w ała  ona w H adze, A m ster­
dam ie i R o tterdam ie  dając  rec i­
ta le , k tó ry ch  p rog ram  w ypełniły  
głów nie u tw o ry  Chopina.

T o urnee  a rty s tk i polsk iej po 
Szw ajcarii objęło m iasta : G ene­
wę, L ozannę, Z urich  i Bazyieę.

Katastrofa amerykańskiego 
samolotu wojskowego

D w usiln ikow y am ery k ań sk i sa ­
m olot w ojskow y rozbił się w pół 
nocnej części w yspy K iusziu (Ja 
ponia). C z te re j członkow ie zało­
g i zginęli.
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O dalsze osłabienie 
napięcia międzynarodowego
Artykuł redakcyjny 
dziennika »Prawda«

nie, że polityka zachowania międzynarodowych kół agre

MOSKWA PAP. „Prawda" opublikowała artykuł re­
dakcyjny pt. „O dalsze osłab jenie napięcia międzynarodo ­
w e g o w  którym stwierdza:

G. M. Malenkow, charakte­
ryzując sytuację międzynaro 
dową, ponownie wskazał dro 
gę, która prowadzi do utrwa 
lenia bezpieczeństwa mię­
dzynarodowego. Odpowiedzi

i utrwalenia pokoju była, 
jest i będzie jego polityką 
Rząd radziecki, jak podkre­
ślił G. M.' Malenkow, „czy­
nił, czyni i będzie nadal czy 
nić wszystko, aby narody iy

sywnych zainteresowanych 
w wyścigu zbrojeń tłumaczy ; 
takt, że kroki te dotychczas 
nie zostały zrealizowane.

Dążąc do znalezienia wyj­
ścia z impasu, w którym, z

ly w pokoju, aby napięcie winy międzynarodowych kól

Podsumowując wyniki 1953 
roku, szerokie koła społe­
czeństwa we wszystkich kra 
Jach podkreślały z zadowolę 
niem, że rok ten przyniósł 
konkretne sukcesy w dzie­
dzinie osłabienia napięcia w 
stosunkach międzynarodo­
wych. Sukcesy te są rezulta­
tem wytrwałej, ofiarnej wal 
ki narodów o zachowanie i 
utrwalenie pokoju i bezpie­
czeństwa. Osiągnięte sukce­
sy otwierają nowe, jeszcze 
większe możliwości dalszego 
osłabienia napięcia między­
narodowego. Dodają one otu 
chy tym wszystkim, którzy 
pragną pokoju.

Związek Radziecki, ostoja 
pokoju światowego, Wkracza 
w nowy rok, kontynuując 
swą walkę o pokojowe współ 
Istnienie rozmaitych syste­
mów ekonomicznych i poli­
tycznych, o umocnienie 
współpracy gospodarczej z 
wszystkimi krajami.

„Niechaj będzie to rok dal 
szego rozładowania napięcia 
międzynarodowego, rok wiel 
kich osiągnięć w dziele usta 
nowienia trwałego pokoju na 
całym świecie!“ — Życzenie 
to zawarte w przemówieniu 
noworocznym Przewodniczą­
cego Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR tow. K. J. Wo 
roszyłowa wyraża głębokie 
uczucia każdego człowieka 
radzieckiego i spotyka się 
z najżywszym oddźwiękiem 
wśród wszystkich ludzi do­
brej wóli za granicą.

Wszystkie miłujące pokój 
narody popierają kroki rzą­
du radzieckiego systematyce 
nie podejmowane w ciągu 
ubiegłego roku w interesie 
ustanowienia współpracy mię 
dzynarodowej i utrwalenia 
pokoju.

W przeddzień Nowego Ro­
ku szef rządu radzieckiego

Przewodniczącego Rady Mi­
nistrów G. M. Malenkowa 
na pytania dyrektora agen­
cji „International News Ser­
vice“ Kingsbury Smitha bu­
dzą wszędzie żywy oddźwięk. 
W odpowiedziach tych poru­
szone zostały niezwykle waż 
ne zagadnienia, od słusznego 
rozwiązania których zależy 
dalsze osłabienie napięcia 
międzynarodowego w 1954 
roku.

Odpowiadając na pytania 
Kingsbury Smitha, G. M. 
Malenkow życzył narodowi 
amerykańskiemu na rok 1954 
szczęścia i spokojnego życia, 
sukcesów w rozwoju przy­
jaznych stosunków ze wszyst 
kimi narodami oraz owoc­
nych wyników w szczytnym 
dziele obrony pokoju przed 
wszelkimi próbąroi jego za­
kłócenia. V/szyscy ludzie ra­
dzieccy całym sercem przyłą 
czają się do tych życzeń sze­
fa rządu radzieckiego, albo­
wiem ideologia społeczeń­
stwa radzieckiego — to ide­
ologia przyjaźni narodów. 
Ludziom radzieckim są głę­
boko obce idee wrogości i 
nienawiści do narodów, zgub 
ne idee, przy pomocy któ­
rych koła agresywne, zmie­
rzające w swych egoistycz­
nych interesach do skłócenia 
narodów, usiłują obecnie za 
truć atmosferę międzynaro­
dową.

„Uważam — powiedział G. 
M. Malenkow — że nie ma 
obiektywnych przeszkód ku 
temu, aby w nowym roku 
stosunki między Związkiem 
Radzieckim i Stanami Zjed­
noczonymi uległy polepsze­
niu i aby zacieśniły się tra­
dycyjne więzy przyjaźni mię 

/"Y /  /  • dzy narodami naszych kra-
O .y iT  jów. Mam nadzieję, że tak

będzie“. Wszyscy ludzie ra­
dzieccy podzielają ten po­
gląd szefa rządu ZSRR. Ich 

Amerykańska agencja prasowa j przekonanie, że siły występu 
„United Press“ nadała ostatnio jące w obronie pokoju i 
depeszę następującej treści: „Spe : przyjaźni między narodami 
cjalny wysłannik amerykańskie- j odniosą zwycięstwo, oparte 
go naczelnego dowódcy armii cu , jest na oczywistym fakcie, 
ropejskiej uda się w najblii- ] że wszystkie narody pragną 
szych dniach do Ankary". | gorąco trwałego pokoju. '

Czy nie za szybko panowie z j Rządy — a przede wszyst- 
,.United Press"? Bierzecie swoje j kim rządy wielkich mo- 
marzenia za rzeczywistość. Armii ■ carstw — nie mogą hie przy 
zwanej europejską jeszcze nie ma, ! słuchiwać się głosowi naro- 
a postawce niektórych narodów, a j dów i nie mogą nie liczyć

Spieszno im

zwłaszcza francuskiego, dobitnie się z ich wzmagającym się
świadczy o tym, że nié pójdzie dążeniem do trwałego poko- 
wam tak łatwo z jej utworzeniem

Popłoch
uj „A ir-F ran ce“

Poważne niebezpieczeństwo za-

ju. Oto niezwykle ważna ce­
cha charakterystyczna obec­
nej sytuacji międzynarodo­
wej, podkreślona przez szefa 
rządu radzieckiego.

Opinia publiczna narodów 
graża francuskiemu przedsiębior- \ stała się ważnym czynnikiem 
stwu transportu lotniczego „Air- w stosunkach międzynarodo 
France“. Przed paroma tygodnia • wych. Głosu szerokich kół 
mi wysłało ono do USA jakieś j społecznych nie da się ni- 
drobne części zamienne do sa- j czym zagłuszyć
molotów, owinięte w stare gaze­
ty. Traf chciał, że wśród tych ga 
zet było parę numerów dziennika 
komunistycznego „Humanité". Jak 
wynika z doniesień prasowych, 
fakt ten do tego stopnia wzburzył 
celników amerykańskich, że to­
war odesłali do Francji i złożyli 
raport samemu Mc Carthyemu.

Biedni dyrektorzy z „Air- 
France“. Są obecnie w poważnej 
obawie, że ich wezwie przed swe 
oblicze szef komisji do badania 
działalności antyamerykańskief.

W brew panu Poncet  
i jego przyjaciołom
Pan Andre François Poncet, 

wysoki komisarz francuski w 
Niemczech zachodnich, nie od 
dziś i nie od wczoraj jest znany 
jako gorący przyjaciel bankierów 
i przemysłowców zachodnio-nie 
mieckich. Wtajemniczeni twier­
dzą nawet, że ta przyjaźń nie jest 
zupełnie bezinteresowna, zważyw 
szy, że pan Poncet ma udziały w 
zackcdnioniemieckich zbrojow­
niach.

Otóż ostatnio pan Poncet, za­
proszony przez swych przyjaciół, 
bawił w Essen i brał udział w 
wielkim przyjęciu, wydanym 
przez zachodnio-niemieckich ba­
ronów węglowych. Uznał za sto 
sowne wygłosić przemówienie, w 
którym oświadczył m. in.: „Szczę 
śliwy jestem ze swego pobytu tu 
wśród was, tu w tym. mieście, 
gdzie bije serce Niemiec".

Pan wysoki komisarz trochę 
się omylił. Prawdziwe serce Nie­
miec bije w piersiach narodu nie 
mieckiegó, w piersiach niemiec­
kiej klasy robotniczei. I to ono. 
wbrew planom pana Ponceta i je 
go przyjaciół z Essen, zadecyduje 
w ostateczności o losie Niemiec.

% Mat.

nie można 
ignorować ich woli.

Co się tyczy rządu radziec 
kiego, potwierdził on ponow

międzynarodowe uległo osła 
bieniu i ustanowione zostały 
normalne stosunki między 
państwami“.

Takie są realne przesłan­
ki, które umożliwiają zacho­
wanie pokoju światowego i 
złagodzenie napięcia między 
narodowego w 1954 roku.

Odpowiadając na pytanie 
„jaki krok, który mógłby być 
podjęty w interesie pokoju na 
całym świecie w roku 1954, 
uważa Pan za najdonioślej­
szy?“ — szef rzgdu radziec­
kiego wskazał, że krokiem 
takim byłoby zawarcie poro 
Zumien.ia między państwami, 
na mocy którego uczestnicy 
porozumienia zaciągają .uro­
czyste 1 bezwarunkowe zobo 
wiązanie niestosowania bro 
ni atomowej, wodorowej i in 
nych rodzajów broni masowej 
zagłady. Porozumienie takie 
ułatwiłoby osiągnięcie poro­
zumienia w sprawie Całkowi 
tego zakazu broni atomowej 
1 ustanowienia ścisłej kontro 
li międzynarodowej nad rea­
lizacją zakazu stosowania e- 
nergii atomowej w celach wo 
jennych.

Jednocześnie rząd radziec­
ki uważałby za konieczne o- 
siągnięcie porozumienia w 
sprawie' znacznej redukcji 
wszystkich innych rodzajów 
broni i sił zbrojnych. G. M. 
Malenkow wskazał, że wpro 
wadzenie w życie tych kro­
ków zmniejszyłoby wydatki 
państwowe na potrzeby wo­
jenne i ulżyłoby sytuacji eko 
nomicznej ludności.

Wyrażony przez Przewod­
niczącego Rady Ministrów 
ZSRR pogląd w sprawie kro 
ków, które powinny być pod 
jęte w r. 1954 w interesie 
pokoju niewątpliwie spotka 
się z najszerszym poparciem 
wszystkich ludzi dobrej woli.

Cała ludzkość jest żywot­
nie zainteresowana w tym, 
aby usunięte zostało niebez 
pieczeństwo stosowania bro­
ni masowej zagłady, aby zbro 
jenia i siły zbrojne we wszy 
stkich krajach zostały zna­
cznie zredukowane.

Tylko nieustępliwy opór

Cenne h istoryczne  
rękopisy rosyjskie

o d n a le ź li
polscy naukowcy
WARSZAW A PA P. In s ty tu t  Pol 

sko - R adziecki p o d ją ł o sta tn io  
poszukiw ania h is to rycznych  ręko 
plsów  ro sy jsk ich , zn a jd u jący ch  
się w b ib lio tek ach  i księgozb io­
rach  w  naszym  k ra ju .

M. in. w  b ib lio tek ach  k rak o w ­
skich  o d k ry to  k ilk a se t niezw ykle 
cennych , a  n ie  b adanych  do­
tychczas naukow o  rękopisów  ro ­
sy jsk ich , Św iadczących o ty w y m  
kontakcie  k u ltu ra ln y m  naszych 
narodów  w o kresie  m in ionych  
w ieków . N iezw ykle clekasvym  
odkry c iem  np . by ło  odnalezienie 
w jed n e j z b ib lio tek  oryg inału  
listu  1 P io tra  I sk ierow anego  do 
b iskupa Z ałuskiego. „B ia łym  
k ru k ie m "  Jest rów nież lis t Ta- 
rasa  Szew czenki do A rkadego  
W ęgrzyńsklego — p rzy jac ie la  i 
w spółtow arzysza Szew czenki z 
okresu  zesłania.

agresywnych, znalazła się 
sprawa broni atomowej, 
rząd ZSRR w opublikowa­
nym 22 grudnia 1953 r. o- 
świadczeniu zgłosił nową pro 
pozycję, która może być zre 
alizowana bez dalszej zwło­
ki przy dobrej woli krajów 
zainteresowanych: propozy­
cję podpisania porozumienia 
w sprawie wyrzeczenia się 
stosowania broni atomowej, 
wodorowej i innej broni ma 
sowej zagłady.

Naród radziecki jednomyśl 
nie popiera tę propozycję 
rządu radzieckiego, której 
znaczenie z nową siłą pod­
kreślił Przewodniczący Rady 
Ministrów ZSRR w swych 
odpowiedziach na pytania 
przedstawiciela agencji ame 
rykańskiej.

Słowa G. M. Malenkowa 
wyrażają myśli 1 pragnienia 
każdego człowieka radziec­
kiego. Ludzie radzieccy są 
przekonani, że istnieją obec­
nie sprzyjające warunki dla 
dalszego złagodzenia napię­
cia międzynarodowego w 
1954 r. Przekonanie to ‘po­
dzielają wraz Z narodem ra­
dzieckim wszystkie narody 
świata, które pragną gorąco 
trwałego pokoiu ł dążą do o- 
siągnięcia owocnych rezulta­
tów w szlachetnym dziele o- 
brony pokoju przed wszelki­
mi próbami jego zakłócenia.

Naród francuskiprzeciw układom wojennym‘-MfííJ X

' Ä

W sojuszu z wielkim Krajem Rad
kraje obozu pokoju
z ufnością wkraczają w nowy rok

Na zdjęciu: demonstracja w Strassburgu przeciwko armii 
europejskiej. W demonstracji wzięło udział ponad 8.000 osób.

Fot. — CA F.

80 profesorów ....*.. /  ‘ paryskiego
deklaruje gotowość walki 

przeciw uzbrajaniu Niemiec zach.
PARYŻ PAP. Do walki przeciwko remilitaryzacji Nie 

mieć pod płaszczykiem „europejskiej wspólnoty obronnej“ 
włączają się coraz liczniejsze rzesze inteligencji francus­
kiej.

PRAGA PAP. Dnia 1 bm. 
prezydent Republiki Czecho­
słowackiej ANTONIN ZA- 
POTOCKY wygłosił przez 
radio przemówienie nowo­
roczne do obywateli czecho­
słowackich.

A. Zapotocky stwierdził, że 
w ciągu minionych 0 lat na­
ród czechosłowacki odniósł 
szereg historycznych zwy­
cięstw, wśród których naczel 
ne miejsce zajmuje rozgro­
mienie reakcji wewnętrznej 
w lutym 1948 roku i pomyśl­
ne budownictwo socjalizmu 
w Czechosłowacji-

W 1953 roku — stwierdził 
A. Zapotocky — globalna 
produkcja przemysłowa była, 
według danych tymczaso­
wych, przeszło dwukrotnie 
większa, aniżeli W 1948 roku,

W oparciu o naszego naj­
lepszego przyjaciela i sojusz

zausznikom. Kim Du Bon ły 
czyi obywatelom KRLD dal­
szych sukcesów w walce o 
powojenną odbudowę oraz 
umocnienie potęgi kraju, w 
walce o utrzymanie trwaiego 
pokoju na całym świecie.

* *  *

PEKIN PAP Jak donosi 
Agencja Nowych Chin, w 
dniu 1 bm. odbyło się w Pe­
kinie .w gmachu Centralnej 
Państwowej Rady Ludowej 
spotkanie noworoczne przy­
wódców rządu z przedstawi­
cielami społeczeństwa. Do 
zebranych przemówił wice­
przewodniczący Centralnego 
Rządu Ludowego CZU TEH.

Rok 1953 — oświadczył 
Czu Teh — minął dla nasze­
go kraju pod znakiem zwy­
cięstw. W roku tym uzyska­
liśmy zawarcie rozejmu w 
Korei i wykonaliśmy zadania

nika — ZSRR — oświadczył pierwszego roku pięcioletnie 
w zakończeniu prezydent A. go planu przebudowy gospo- 
Zapotocky — w trwałym so- ' ' ’ ' '

V in ce n t A u r ło l
wzywa rządy 
do rokowań

PARYŻ PAP. Jak donosi 
agencja France Presse, w 
dniu 31 grudnia 1953 r. pre­
zydent Francji Vincent Au- 
riol przyjął członków korpu­
su dyplomatycznego, którzy 
złożyli mu życzenia nowo­
roczne. W odpowiedzi na 
przemówienie dziekana kor­
pusu dyplomatycznego Vin­
cent Auriol oświadczył m. 
in.:

„Wielokrotnie wyrażałem 
w obecności panów oraz na 
forum Zgromadzenia Ogólne 
go Narodów Zjednoczonych 
życzenie, by bezpośrednie ro­
kowania dały odpowiedzial­
nym mężom stanu możność 
omówienia poważnych zagad 
nleń, dzielących świat, wyrze 
kając się uprzedzeń 1 nie po­
sługując się żadną inną bro­
nią, prócz szczerości, dobrej 
woli 1 dążenia do zgody. 
Dziś życzenie to wydaje się 
bardziej możliwe do zrealizo­
wania...

Pragnę — powiedział na­
stępnie Vincent Auriol — by 
zarysowujące się dopiero per 
spektywy złagodzenia napię­
cia jak najszybciej potwier­
dziły się i przygotowały lep­
szą przyszłość. Jest to nie­
wątpliwie trudne zadanie, 
gdyż sprzeczności w ciągu wie 
lu lat zapuściły głęboko ko­
rzenie".

Dziennik „L‘Humańite“ za­
mieścił manifest 88 profeso­
rów unwersytetu paryskiego, 
którzy wypowiadają się zde­
cydowanie przeciwko uzbro­
jeniu Niemiec.

W manifeście podkreśla 
się, że osoby, które go pod­
pisały, są różnych poglądów

nie Niemiec oznaczałaby ka­
pitulację Francji“.

„Samodzielna“, czy też 
„europejska“ forma uzbroje­
nia Niemiec —- głosi dalej 
manifest — niewiele, się (róż­
nią od siebie. Oficjalny czy 
też zamaskowany niemiecki 
sztab generalny z łatwością

politycznych i większość spo * m0że przejść od jednej for-
śród nich nigdy nie zajmowa 
!a się działalnością politycz­
ną, niemniej jednak łączy je 
wspólne pragnienie walki^ o 
uratowanie Francji i pokoju.

„Wobec tego — głosi ma­
nifest — że opinia publiczna 
jest wrogo usposobiona wo­
bec projektu uzbrojenia Nie­
miec w ramach osławionej 
„zjednoczonej Europy“, uży­
wa sie wybiegu, Iż rzekomo 
takie uzbrojenie Niemiec po­
zwoli Francuzom uniknąć 
wskrzeszenia samodzielnego 
Wehrmachtu. Podobnie jak 
w okresie Monachium i oku­
pacji niemieckiej, wysuwa 
się obecnie argument tzw. 
.najmniejszego zła“. W 1938 
r. oddanie Sudetów (Niem­
com hitlerowskim) m o g ło  się 
wydawać niektórym naj­
mniejszym ziem. W 1940 ro­
ku podpisanie rozejmu rów­
nież mogło wydawać się złem 
najmniejszym. Gdy tylko po­
lityka „najmniejszego zła“ 
doprowadza do ubicia, intere­
su ze szkodą dla sprawy na­
rodowej — polityka ta prze­
kształca się w kapitulację PO 
lityczną. Zgoda na uzbroje-

my do drugiej 
Autorzy manifestu podkre­

ślają, że odrodzenie się mi- 
litaryzmu niemieckiego mo­
że doprowadzić świat w naj­
bliższej przyszłości do kata­
strofy. Deklarują oni goto­
wość walki przeciwko osła­
wionej „europejskiej wspól­
nocie obronnej", której reali­
zacja pociągnie za sobą „usta 
nowienie panowania niemiec­
kiego ze wszystkimi wypły­
wającymi stąd konsekwen­
cjami politycznymi i ekono­
micznymi“.

juszu z wszystkimi krajami 
ludowo - demokratycznymi, 
umacniając więź z między­
narodowym obozem pokoju 
i ze wszystkimi ludźmi do­
brej woli, pragnącymi podo­
bnie jak my — pokoju i

darki narodowej. Jesteśmy 
pewni, że pod kierownic­
twem Komunistycznej Partii 
Chin, Centralnego Rządu Lu 
dowego i przewodniczącego 
Mao Tse-tunga W roku 1954 
wszystkie narody Chin i de­
mokratyczne warstwy lud-

szczęścia dla siebie i innych, ności zespolą się jeszcze bar-
wkraczamy W nowy rok so­
cjalistycznego budownictwa 
w naszej ojczyźnie.

* *  *

PEKIN PAP.. Agencja No­
wych Chin donosi:

W ostatnim dniu roku 1953 
przewodniczący Prezydium 
Najwyższego Zgromadzenia 
Narodowego Koreańskiej Re 
publiki Ludowo - Demokra­
tycznej, KIM DU BON, wy­
głosił noworoczne przemowie 
nie radiowe do mieszkańców 
w KRLD.

Kim Du Bon przesłał lu­
dziom pracy KRLD życzenia 
noworoczne i stwierdził, że 
miniony rok przyniósł naro­
dowi koreańskiemu wspania 
łe zwycięstwo w sprawiedli­
wej wojnie wyzwoleńczej 
przeciwko interwentom ame 
rykańsko-angielskim oraz ich

Pokój może być osiągnięty

Francuski publicysta
o wojnie w Indochinach

Lib ia  nie zgadza się 
na francusk ie  bazy

w Fezanis i Tripofisie
LONDYN PAP. Korespon­

dent Agencji Reutera donosi 
z Bengazi (Libia):

Według oświadczenia ofic­
jalnego przedstawiciela Libii 
Francja przedstawiła rządo­
wi libijskiemu projekt ukła­
du, w myśl którego Francja 
miałaby otrzymać bazy woj­
skowe w Fezanie i w Tripoli 
sie

Rząd libijski odrzucił, zgod 
nie z zaleceniem parlamentu 
te propozycje.

LONDYN PAP. Znany pu­
blicysta francuski, redaktor 
naczelny tygodnika „Obser­
vateur“ Claude Bourdet za­
mieścił w angielskim czaso­
piśmie „New Statesman and 
Nation“ artykuł pt. „Opinia 
Francuzów o wojnie w Indo­
chinach“.

Bourdet przyznaje, że Viet 
namska Republika Demokra­
tyczna, mimo prowadzenia 
przeciwko niej wojny, umac 
nia się z miesiąca na miesiąc, 
ciesząc się całkowitym po'

rannych i wziętych do nie­
woli tylu oficerów, ilu wy­
puszczają francuskie szkoły 
oficerskie... Nawet najbar­
dziej reakcyjne koła stawiają 
pytanie: „Z jakiej racji ruj­
nuje się i skazuje na zagładę 
naszą armię w Indocbinach?“ 

Nawiązując do debaty 
sprawie działań wojennych 
w Indochinach, jaka odbyła 
się w Zgromadzeniu Narodo­
wym w końcu listopada ub. 
r., Bourdet stwierdza, że w 
toku tej debaty niemal wszys

parciem całego narodu viet- cy mówcy bez różnicy przy-
namskiego.

Podkreślając, że Francja 
nie może liczyć na zwycię­
stwo w wojnie przeciwko 
narodowi vietnamskiemu, 
3ourdet pisze: „Wojna ta 
kosztuje Francję 700—800 mi 
liardów franków rocznie, 
czyli dwakroć więcej niż a- 
merykańska pomoc dla Frań 
cji. Corocznie tracą Francuzi 
w tej wojnie w zabitych,

Mr. Nixon nie okazał się Cezarem

Po powrocie wiceprezy­
denta Nixona do Waszyn­
gtonu z podróży na Wschód 
amerykańska prasa wska­
zywała, jak wielkie wraże­
nie wywarło „demokratycz 
ne zachowanie się“ wice­
prezydenta- na Filipinach, 
w Indiach, Pakistanie, Li­
bii itd. Nixon, który w 
USA nigdy nie dotknąłby 
nawet ręki kolorowego 
człowieka, ściskał „demo­
kratycznie" ręce wielu ofi­
cjalnych osobistości, mimo 
że były one odmiennej ra­
sy niż Amerykanie.

Amerykańska prasa okre 
śliła podróż Nixona jako 
podróż dobrej woli. Wola 
Nixona była na pewno do­
bra, ale dla kogo? Trzeba 
stwierdzić, że Nixon 
uczynd wszystko. co 
w ie.go mocy. by zdobvć dla 

USA nowe bazy wojskowe, 
by zaostrzyć napięcie w sy 
tuacji międzynarodowej.

Amerykańska prasa wy-

mienia szereg „zasług" Ni- 
xona, m, in. rokowania w 
sprawie paktu wojskowego 
między Pakistanem i USA.

Cel paktu — co do tego 
amerykańska prasa nie po 
zostawia żadnych wątpli­
wości — jest jasny. Chodzi 
o bazy wojskowe i lotnicze, 
wymierzone przeciw Zwią­
zkowi Radzieckiemu, 'Chi­
nom 1 Indiom.

Pismo „Comet1* podaje, 
że rząd pakistański po­
stanowił kontynuować ro­
kowania z USA mimo pro­
testu ZSRR i Chin przeciw 
planowanemu pakistańsko- 
amerykańskiemu paktowi 
wojskowemu. Dwustupięć- 
dziesięciotysięczna armia 
pakistańska ma być uzbro­
jona za 250 milionów dola­
rów.

PROTEST
OPINII PUBLICZNEJ

Projekty amerykańskie, 
-zmierzające do faktycznej 
okupacji Pakistanu wzbu­
dziły niezadowolenie znacz 
nej części ludności tego kra 
ju, wśród której osiągnię­
cia azjatyckich narodów ra 
dzieckich i Chin Ludowych 
cieszą się dużą popularnoś­
cią. Komunistyczna Partia 
Pakistanu podkreśliła w 
swym oświadczeniu, że bez 
pośrednimi potrzebami kra 
ju nie są bazy wojskowe i 
dostawy materiałów wojen

ńych, a pokój z sąsiadami 
i pokój na całym świecie.

Wiadomość o planach 
przekształcenia Pakistanu 
w amerykańską bazę woj­
skową wywołała poważne 
zaniepokojenie w całej 
Azji, a w szczególności w 
Indiach. We wszystkich 
prowincjach odbyły się de­
monstracje na znak protes­
tu przeciw przygotowa­
niom do zawarcia sojuszu 
wojskowego między USA i 
Pakistanem. Na wiecu stu­
dentów w Dżammu prze­
mawiał minister gospodar­
ki Kaszmiru, oświadczając 
m. in. „Pakt USA — Paki­
stan jest ogniwem w łań­
cuchu zakulisowych ma­
chinacji, które w przyszłoś 
ci mogą przynieść wielkie 

■ nieszczęście dla Indii i 
Azji".

Rząd indyjski przeciw­
stawia się już od dłuższe­
go czasu agresywnej poli­
tyce rządu USA, która za­
graża bezpieczeństwu Indii. 
Premier Nehru oświadczył: 
„Indie nie mogą patrzeć o- 
bojętnie na tworzenie soju­
szu wojskowego, który zbli 
żyłby zimną wojnę bezpo­
średnio do naszych granic“.

„Hindustan Standard“ cy 
tuie urywki artykułu cej- 
lońskiego dziennika „Daily 
News“, który wzywa rzą­
dy wszystkich krajów Azji 
południowo-wschodniej do

rewidowania swej polity­
ki zagranicznej w obliczu 
nowej sytuacji. Również 
prasa Indonezji i Burmy 
daje wyraz wzburzeniu i 
niezadowoleniu opinii pu­
blicznej tych krajów.
PRYSKAJĄ NADZIEJE 

ANGIELSKICH 
KAPITALISTÓW

Trzeba jednak stwier­
dzić, że nie tylko ZSRR o- 
raz Chiny i inne narody 
Azji występują przeciw so 
juszowi Pakistanu z USA. 
Choć z innych zgoła powo­
dów, Londyn również nie 
jest zachwycony projekta­
mi amerykańskimi. Bo 
przecież nie skończy się na 
zakładaniu amerykańskich 
baz wojskowych. W ślad za 
nimi popłyną jeszcze sil­
niejszą ławą niż dotych­
czas kapitały amerykań­
skie, które zaczną wypie­
rać brytyjskie. Jest to oczy 
wiście nie w smak angiel­
skim kapitalistom, którzy 
spodziewali się, że w Pa­
kistanie, utworzonym we­
dług kryteriów religijnych 
(65 milionów ludności — to 
muzułmanie) uda się im w 
sojuszu ze sferami obszar- 
niczymi i klerykalnymi za­
chować wpływy gospodar­
cze i polityczne.

Ostatnie wiadomości a- 
gencji zachodnich potwier­
dzają w pełni obawy an­
gielskich kapitalistów. W 
dniu 27 grudnia w Kara- 
czi podpisano porozumienie 
USA — Pakistan w spra­
wie amerykańskiej „pomo-

cy gospodarczej". Na pod­
stawie tego porozumienia 
Pakistan otrzyma od Sta­
nów Zjednoczonych do 30 
czerwca 1954 „pomoc“ w 
wysokości 22 milionów do­
larów. Jak podaje Reuter, 
z sumy tej 3 miliony dola­
rów- zostaną przeznaczone 
na pokrycie wydatków a- 
merykańskich ekspertów i 
fachowców, którzy zostaną 
wysłani do Pakistanu.

Agencje podkreślają, że 
ogólna suma „pomocy fi­
nansowej na rozwój gospo­
darki w Pakistanie" wynie 
sie wraz z ostatnio przy­
znaną sumą 44.854.090 do­
larów.

W obozie amerykańskich 
imperialistów panuje po­
ważne zaniepokojenie na­
strojami, jakie wzbudził w 
świecie projekt sojuszu 
wojskowego z Pakistanem. 
Dziennik „New York Ti­
mes" pisze o konieczności 
uwzględnienia nastrojów 
antyamerykańskich w In­
diach przy rozpatrywaniu 
projektu paktu wojskowe­
go z Pakistanem.

Podróż Nixona, która 
miała za cel zdobyć naro­
dy Azji dla planów amery­
kańskiej agresji, wywołała 
wręcz odwrotny skutek — 
nienawiść do podżegaczy 
wojennych. Jak pisze w ty­
godniowym przeglądzie wy 
darzeń „Neues Dents 
ch’-md“ z 25 grudnia: „Mr 
Nixon nie okazał się Ce­
zarem: przybył, zobaczył, 
ale nie zwyciężył“.

A. Górna

należności partyjnej wypo­
wiedzieli się na rzecz roko­
wań z Vietnamską Republiką 
Demokratyczną. „Nawet La- 
niel — podkreśla Bourdet — 
aczkolwiek niechętnie — mu­
siał wypowiedzieć parę słów 
O gotowości Francji do zasta­
nowienia się nad ewentual­
nością zawarcia honorowego 
pokoju“.

„Ho Szi Min — pisze dalej 
Bourdet — oświadczył o go­
towości prowadzenia roko­
wań. Ho Szi Min nie wysu­
wa żadnych warunków wstęp 
nych i opinia francuska prze­
konuje się coraz bardziej, że 
pokój może być osiągnięty“.

dziej pod hasłem udoskona­
lenia systemu demokracji lu 
dowej i umocnienia dyktatu­
ry ludowo-demokratycznej, 
aby wzmóc walkę przeciwko 
wojnie i w obronie pokoju, 
aby umocnić obronę narodo­
wą. Jeszcze aktywniej bę­
dziemy walczyć o wykonanie 
i przekroczenie państwowe­
go planu budownictwa na r. 
1954, aby w ten sposób osiąg 
nąć nowe ,i jeszcze większe 
sukcesy w dziele realizacji 
naszej linii generalnej. Pełni 
wiary, będziemy kroczyli na­
przód po drodze socjalistycz­
nego uprzemysłowienia i so­
cjalistycznych przeobrażeń.

• • •
BERLIN PAP. Jak podaje 

agencja ADN, wicepremier 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej Walter Ulbricht 
złożył przez radio narodowi 
niemieckiemu życzenia nowo 
roczne. Życzył on wszystkim 
miłującym pokój Niemcom 
sukcesów w nowym 1954 r.w ♦ * «O*
rozwiązanie problemu nie­
mieckiego, o zbudowanie 
zjednoczonych, demokratycz­
nych 1 pokojowych Niemiec. 
Podkreślając, że wszyscy mi­
łujący pokój. Niemcy bez 
względu na światopogląd 
pragną utrzymania pokoju, 
zawarcia traktatu pokojowe­
go z Niemcami 1 zjednocze­
nia Niemiec jako państwa po 
kojowego i demokratycznego 
— Walter Ulbricht wezwał 
naród niemiecki do spotęgo­
wania w 1954 r. walki prze­
ciwko wskrzeszaniu milita- 
ryzmu niemieckiego, przeciw 
ko układowi wojennemu o 
„europejskiej wspólnocie o- 
bronnej", który doprowadził­
by Niemcy do katastrofy.

Mówiąc o zapowiedzianej 
konferencji ministrów spraw 
zagranicznych czterech mo­
carstw Walter Ulbricht o- 
świadczył:

Wszyscy miłujący pokój 
Niemcy witają z uznaniem 
inicjatywę Związku Radziec; 
kiego w sprawie zwołania 
konferencji ministrów spraw 
zagranicznych czterech mo­
carstw. Propozycja rządu 
NRD, aby na konferencji ber 
lińskiej omówiono sprawę za 
warcia traktatu pokojowego 
i zjednoczenia Niemiec na za 
sadach pokojowych i demo5 
kratycznych, przyjęta została 
z aprobata przez większość 
ludności Niemiec,

W N iem czech zachodnich  pod p a tro n a tem  USA pod 
nosi głow ę niem ieck i m ilita ryzm . H itlerow cy  — p rze ­
stępcy w ojenn i o d g ry w a ją  czołowe role w życiu poli­
tycznym . H itlerow ski generał M an teu ffe l w y b ran y  
stał posłem  do zachodnio  - n iem ieck iego  parłam®«*«; 
hitlerowski fe ld m arsza łek  Kesselring wysuwa swa kan­
d y d a tu rę  n a  prezydenta republiki bońskiej. (Z Prftsy)

Amerykańska rozsada
(„Prawda“ — rya. Kukrynikiy).

^
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Działacz partyjny
musi się znać na rolnictwie
«. — Mój drogi, chodzi nie 

tylko o skład — przyjaznym 
tonem przemawiał Kondra- 
tiew. — Jesteś kierownikiem 
partyjnym i na tobie ciąży 
odpowiedzialność za wszyst­
ko, co działo się w kołchozie. 
Wina twoja polega na tym, 
że jako komunista nie widzia 
łeś, co się dokoła ciebie dzia­
ło.

— Przyznaję się do tego — 
powiedział Jeremienko nie 
podnosząc głowy, lecz czując 
na sobie wzrok Kondratiewa. 
— 1 robota polityczna, i roz­
mowy w brygadach, i zebra­
nia... A ileż u nas oddziałów 
w gospodarstwie? Zęby w 
tym wszystkim wyznać, 
trzeba być równocześnie i a- 
gronomem, i hodowcą, 1 bu­
chalterem, i orientować się
w rachunkowości składu
ferm. Gdzie się ruszyć, na 
wszystkim trzeba się znać...

_yak, właśnie na wszyst­
kim trzeba się znać!...

W taki sposób przedstawia 
pisarz radziecki Siemion Ba- 
bajewski rozmowę sekretarza 
komitetu rejonowego Kon­
dratiewa z sekretarzem or­
ganizacji partyjnej źle pra­
cującego kołchozu w książce 
pt. „Kawaler Złotej Gwia­
zdy“.

Oczywiście — sekretarz 
czy instruktor KP, sekretarz 
KG i podstawowej organiza­
cji partyjnej znać musi prze­
de wszystkim problemy poli­
tyczne. Bez dobrego rozezna­
nia w polityce międzynarodo 
wej, bez doskonałej znajomo 
ści politycznych zagadnień 
krajowych działacz partyjny 
czułby się jak bez ręki. Ale
jednocześnie dziś, gdy cen­
tralnym zagadnieniem naszej 
pracy na wsi jest sprawa 
podniesienia produkcji rol­
nej, szczególnie ważna dl3 
każdego pracownika KW, KP 
i KG, dla każdego aktywisty 
partyjnego jest znajomość 
problemów rolnictwa.

Działacz partyjny musi się 
inać na rolnictwie — taka 
jest dyrektywa IX Plenum 
Komitetu Centralnego PZPR.

N ie  u iy s ta rc z g  
z n a jo m o ść  

p o u ie r z c h o i r n a
Organizacjom partyjnym, 

komitetom partyjnym: . ze­
społowym, gminnym, powia 
towym, wojewódzkim przypa

da w udziale kierownicza ro­
la w walce o podniesienie pro 
dukcji rolnej o 10 % w ciągu 
najbliższych 2 lat. I dlatego 
członkowie i pracownicy 
tych instancji muszą znać 
specyfikę swego terenu. Mu­
szą jednocześnie wiedzieć, co 
i jak uczynić należy, by 
przełamać istniejące na ich 
terenie trudności.

A tymczasem weźmy choć­
by taki przykład. Wielu pra­
cowników komitetów powia­
towych żali się w rozmowie, 
że na terenach ich powiatu 
liczba opadów atmosferycz­
nych w centymetrach jest 
niewielka. A jednocześnie 
często ten sam sekretarz czy 
instruktor nie potrafi dora­
dzić pracującym chłopom 
stosowania takiego prostego 
zabiegu, zapewniającego
wzbogacenie gleby w wodę, 
Jakim jest zatrzymywanie 
śniegu przy pomocy gałęzi, 
nie zwróci na tę sprawę uwa 
gi prezydium PRN czy GRN. 
Jak jednak może taki sekre­
tarz czy nawet instruktor 
wydziału rolnego KP dora­
dzić podobny zabieg, jeśli 
sam się nie zna na agrotech- 
nice, jeśli w dodatku nie ma 
odwagi zapytać o to, pora­
dzić się agronoma,

Albo weźmy inny przy­
kład. Jest faktem, że znacz­
na część gospodarstw mało­
rolnych ma poważne trud­
ności z paszą dla bydła. 
Trudności te są jedną z przy 
czyn niedostatecznego roz­
woju hodowli zwierzęcej. 
Niewielu ''jednak działaczy 
partyjnych dokładnie wie, 
jak zaradzić brakowi paszy. 
A przecież często wystarczy 
siew poplonów i międzyplo- 
nów oraz kiszenie pasz. Ale 
znów, gdybyśmy zapytali 
niejednego sekretarza czy 
instruktora — co się najle­
piej nadaje na waszym tere­
nie na poplony: wyka. pe- 
luszka czy łubin? —- napraw 
dę niewielu potrafi odpo­
wiedzieć.

Chodzi o to, by każdy pra­
cownik aparatu partyjnego, 
każdy aktywista partyjny 
znal podstawy agro- i zoo­
techniki. Aby, kierując wal­
ką o wzrost wydajności gos­
podarki rolnej, umiał prze- 

■ konywać chłopów pracują­
cych o możliwościach wydo­
bycia z ich gospodarki re­
zerw — nie czuł się w za­

gadnieniach agro- 1 zootech­
niki jak na obcym, zagrożo­
nym terenie. I dlatego trzeba 
się uczyć agrotechniki i zoo­
techniki.

Ale agrotechnika  
to n ie w szystko

Równie ważna jest dla 
działacza partyjnego znajo­
mość ekonomiki rolnej i or­
ganizacji pracy.

Powszechnie słyszy się np. 
narzekania na brak trakto­
rzystów w PGR i POM i w 
związku z tym o trudnoś­
ciach w wykonaniu zadań 
stojących przed tymi placów 
kami. PGR i POM borykają 
się niewątpliwie z wieloma 
jeszcze trudnościami. Ale też 
i rezerwy podniesienia wyni­
ków pracy traktorzystów są 
wielkie. Ńp. siewy i orki do­
konywane są przez brygady 
traktorowe w ten sposób, że 
3—4 ciągniki jadą jeden za 
drugim. Jeśli pierwszy się ze­
psuje — stają wszystkie i 
czas przestoju mnoży się 
przez liczbę traktorów. W cią 
gu dnia tym sposobem czas 
przestoju sięga kilku, a na­
wet kilkunastu godzin. A do 
tego taka uprawa nie sprzy­
ja rozwojowi wspólzawodnic 
twa i wzrostowi odpowie­
dzialności, gdyż nie wiado­
mo, który traktorzysta upra­
wiał pole, nie wiadomo, ile 
on indywidualnie wykonał.

Albo weźmy inny przykład. 
W wielu spółdzielniach pro­
dukcyjnych słyszymy narze­
kania na brak rąk do pracy. 
Rzeczywiście, niektóre spół­
dzielnie odczuwają trudności 
w tej dziedzinie. Ale wystar­
czy trochę znajomości eko­
nomiki rolnej, organizacji 
pracy w przedsiębiorstwach 
socjalistycznych, by stwier­
dzić wadliwą często organi­
zację pracy w spółdzielni, by 
dojrzeć istniejące rezerwy. 
Niewielu sekretarzy analizu­
je np. taki fakt, że w spół­
dzielniach produkcyjnych ich 
powiatu (m. in. w tych, któ­
re skarżą się na brak rąk do 
pracy) pewna część spółdziel 
ców wyrabia w ciągu roku 
po 300-—400 dniówek obra­
chunkowych, wielu zaś. ma 
na swym koncie nie więcej 
niż 100—150 dniówek obra­
chunkowych.

Uaktywnienie spółdzielców 
mniej pracujących, uaktyw­

Białostoccy chłopi w gościnie 
u spółdzielców Wybrzeża

nienie ich rodzin — to jed­
na z wielu rezerw, nie
wszędzie jeszcze wykorzysta 
na. Uruchomienie tej rezer­
wy pozwoli spółdzielniom nie 
tylko przezwyciężyć trudno­
ści, które odczuwają, ale roz 
szerzyć uprawy bardziej do­
chodowe, a wymagające więk
szego nakładu pracy, jak u- 
prawa buraków cukrowych, 
warzywnictwo, sadownictwo, 
pszczelarstwo, hodowla.

Działacz partyjny 
kierownikiem

rozwoju rolnictwa
Jak z tego widać, u pod­

staw nie dość wszechstron­
nego dotychczas kierownic­
twa instancji partyjnych 
rozwojem rolnictwa leży w 
dużej mierze nieznajomość 
zasad agrotechniki, zootech­
niki i ekonomiki rolnej 
wśród pracowników aparatu 
partyjnego.

Stałe pogłębianie wiedzy 
rolniczej nie ma oczywiście 
na celu, by sekretarz KP lub 
instruktor stał się prakty­
kiem — agronomem lub zoo­
technikiem. Nie o to chodzi. 
Ale ta wiedza pozwoli mu 
rozszerzyć swe horyzonty, 
pogłębi jego znajomość kie­
rowanej i , kontrolowanej 
przez siebie dziedziny życia, 
pomoże lepiej widzieć wszyst 
kie kryjące się na jego tere­
nie rezerwy i możliwości ich 
wydobycia, pozwoli lepiej do­
strzegać walkę klasową toczą 
cą się na naszej wsi.

Zdobyta wiedza ułatwi mu 
prawidłowe kierowanie pra­
cą prezydium rad narodo­
wych, państwowych ośrod­
ków maszynowych, pracą 
służby rolnej, pozwoli mu 
lepiej ocenić, czy pomoc pań 
stwa jest z pożytkiem i nale­
żytym skutkiem doprowadzo 
na do chłopa, należycie wy­
korzystywana.

Dlatego też tezy na II 
Zjazd Partii wyraźnie wska­
zują, że pracownicy, działa­
cze partyjni muszą się uczyć, 
uczyć, uczyć. Warto, by ta­
kie pisma, jak „Nowe Rol­
nictwo“, „Zagadnienia Eko­
nomiki Rolnej“ czy „Porad­
nik Rolnika“ stały się co­
dziennymi pomocnikami pra­
cowników aparatu partyjne­
go w pogłębieniu ich wiedzy 
o agrotechnice, o ekonomice, 
o właściwej organizacji pra­
cy w rolnictwie. Warto, by 
pracownicy aparatu partyjne 
go częściej omawiali z agro­
nomami, czy weterynarzami 
zagadnienia rolne, by przy 
ich pomocy sięgali do litera­
tury fachowej...

Autobus szybko jechał 
przez ulice trójmiasta. Do­
chodziła godz. 8 rano, gdy 
minął granicę Gdańska. Kie­
runek — Pruszcz Gd., a po­
tem w po w. malborskim: 
Nowy Staw, Świerki, Laso­
wice Małe...

30-osobowa grupa mało i 
średniorolnych chłopów z 
nadbużańskiego powiatu Sie 
miatycze, w woj. białostoc­
kim, rozstała się z pozosta­
łymi uczestnikami wycieczki, 
którzy rozjechali się w róż­
ne strony woj. gdańskiego, 
w gościnę do spółdzielców 
Wybrzeża.

Małorolny chłop ze wsi 
Klukowo w gm. Krupicze, 
Aleksander Brzeziński, my­
ślami wyprzedzał autobus. 
Co chwila zapytywał kierów 
CĆ, czy jeszcze daleko do 
tych Świerków, w których 
znajduje się spółdzielnia pro 
dukcyjna. Brzeziński już 
(Jawno byłby spółdzielcą, tyl 
ko że w Klukowie kułacy 
bałamucili chłopów. Aby 
przekonać tyc^ chłopów osta 
teczme,  ̂Brzeziński postano­
wił obejrzeć spółdzielnię na 
własne oczy.

Eugenla Dąbrowsita z gro­
mady Dziadkowice, siedząc 
w autobusie obok Marii Szy 
bańskiej ze wsi Czarna Wie] 
ka, opowiada*9 Półgłosem:

— Mąż już kilka razy by) 
w spółdzielniach produkcyj­
nych i opowiadał mi wieje 
ciekawych rzeczy. Móryił, 
w spółdzielni lepiej- Ale kto 
wie... Bogatsi gospodarze róż 
nie gadają. Dlatego jadę, by 
zobaczyć sama. Pogadam ? 
kobietami ze spółdzielni, na 
pewno się zrozumiemy. Jnz 
ja od nich wyciągnę całą 
prawdę...

* * *
Pierwszy przystanek: No­

wy Staw — Państwowy Oś­
rodek Maszynowy nr 8. Bia­
łostoccy chłopi, serdecznie 
witani, zwiedzili działy: ob- 

» rabiarek, spawalniczy i mon 
tażowy, rozmawiali z mecha 
nikami i traktorzystami — 
Janem Skwarzecem, Wójcie 
chem Kamińsk‘m i Włady­
sławem Krupińskm.

W szopie skupili się wokół 
kombajnu. Oglądali go ze 
wszystkich Stron. Dominik 
Kamiński mówił;

— W POM w Kleszcze­
lach nie ma jeszcze kom­
bajnów. Traktorów nawet 
mało, bo mało też spółdziel­
ni. Dopiero 4 mamy w po­
wiecie, toteż gdzie okiem 
sięgnąć szachownice pól po- 
przegradzane miedzami. A 
dla takiej inaszyny, to prze­
strzeń potrzebna. To „za­
chłanna“ maszyna — za­
śmiał się, a potem dodał. — 
Ale i my poznaliśmy już 
ulgę, jaką w pracy dają ma­
szyny. Traktory z POM ftam, 
indywidualnie gospodarują­
cym, pomagają również. Ale 
nieraz zastanawiam się nad 
tym, czy przez założenie 
spółdzielni produkcyjnej nie 
ulżylibyśmy jeszcze bardziej 
swe} pracy.

* * *
W spółdzielni produkcyj­

nej w Świerkach chłopi bia­
łostoccy otoczyli przewodni­
czącego, Bolesława Pikulę.

— Witamy was całym ser 
cem u siebie — mówił Piku- 
ła. — Patrzcie na wszystko 
uważnie,^ pogadajcie z człon 
kami spółdzielni. Powiedzą 
wam: nielekko było na po­
czątku. Kułacy spokoju nie 
dawali. Straszyli nas, tak 
jak was jeszcze teraz stra­
szą. Możecie zobaczyć nasz 
„wspólny kocioł“ — dosta­
tek w komorze każdego spół 
dzielcy.

Aleksander Brzeziński z 
Klukowa podszedł do 70-let 
niego Stanisława Poniatow­
skiego i zapytał:

— Jak dajecie w tj’m wie 
pU radę pracować na roli? 
p°niatowski uśmiechnął się

77 Nie daję rady, bo w 
ogolę w p0je nje WyChodzę. 
¿ona gosp0<jaruje na działce 
przyzagrodowej gdzje cho­
wamy l  krowy i trochę świ 
nek, latem w ychodzi do pie­
lenia innych lżejszych
prac. a ia jestem księgowym. 
Dniówki obrachunkowe usta 
lone są od każdej pracy, za- 
robię więc dosyć. Nie potrze 
buję na stare lata chodzić 
do ciężkiej pracy i czuję, że 
iestem potrzebnym człow ie­
kiem.

W pojedynkę biedę bym 
klepał, a jako spółdzielca w 
komorze mam ziafno jeszcze 
z ub. roku, mimo że jesteś«

my przed nowym rozlicze­
niem i podziałem dochodu.

Bolesław Pikuła opowia­
dał tymczasem:

— Gdy zakładaliśmy spół­
dzielnię w 1950 roku, od razu 
podpisaliśmy statut III ty­
pu. Zaczęliśmy od najwyż­
szego, ale potem mieliśmy 

'kłopoty z wkładami. Pań­
stwo dopomogło nam jednak 
kredytami. Kupiliśmy pierw 
szych 12 krów. Dziś mamy 
ich już 50 oraz 33 konie i 6S 
sztuk trzody chlewnej. Przez 
zastosowanie maszyn, nawo­
zów sztucznych i nasion se­
lekcyjnych otrzymujemy 35 
q pszenicy z ha.

* * *
Eugenia Dąbrowska *

Dziadkowic długo rozmawia 
ła z Henryką Magierą i Wan 
cią Czerwińską. Żony spół­
dzielców oprowadzały ją po 
wzorowo utrzymanej oborze 
i chlewni. Opowiadały przy 
tym:

— Latem bydła nie ma w 
oborach. Wszystko jest na 
wygonie. I nasze, przyzagro­
dowe, też. Jeden człowiek 
pilnuje i tylko chodzi się je 
doić. A dawniej - -  mówiła 
Czerwińska — dzieciaka wy 
syłałam i musiał pasać. Dzi­
siaj dziecko w szkole, a ja 
w spółdzielni. W zeszłym ro 
ku mieliśmy razem z mężem 
przeszło 70Ó dniówek. Dosta­
liśmy kilka tysięcy złotych 
przy podziale dochodu, 70 
metrów zboża :tp. W tym 
roku też pewnie tyle będzie. 
A przyznam się, płakałam 
ze złości, jak mąż podpisy­
wał statut spółdzielczy. Tak 
się człowiek często nowego 
boi...

* + *
Wracając autobusem Dąb­

rowska powiedziała do Szy- 
bańskiej:

— Dobrze jednak, że po­
jechałam. Już tam nie będę 
płakać, jak ta Czerwińska, i 
statut podpiszę i jeszcze in­
ne kobiety namówię. sta 
ry nie okłamywał mnie jed­
nak...

Brzeziński, Kamiński, So- 
laniuk i inni, którzy głębo­
ko przeżyli to, co widzieli w 
Świerkach, mówili między 
sobą: — Dobrze dziś chłopi, 
na indywidualnym, ale w 
spółdzielni lepiej.

W. Zimińska

I jeśli przed kilkoma la­
ty wystarczyła sekretarzowi 
KP, KG, instruktorowi, ak­
tywiście znajomość zagad­
nień ogólnej polityki, to dziś 
mówimy: ma ł o .  Dziś trze­
ba się znać także na tym, co 
i jak robić w rolnictwie, by 
dźwignąć je w górę. Znajo­
mość ta jest bowiem warun­
kiem decydującym o tym, 
czy działacz partyjny będzie 
w stanie wcielić w życie li­
nię polityczną partii na wsi...

Dlatego to znajomość za­
gadnień rolnych nabiera dziś 
takiego znaczenia.

ALOJZY SROGA

Stoczniow cy gdańscy
ztfolsyli proporzec 

przechodni
za osiągnięcia w dziedzinie 

B i H P
W krótce po p rzed te rm in o ­

w ym  w y k o n an iu  rocznego 
p lan u  p ro d u k c ji przez Stocz­
n ię  G dańską, załoga tego naj 
w iększego zak ład u  p racy  na 
W ybrzeżu św ięciła now y suk ­
ces.

Z arząd  G łów ny Zw. Zaw. Me 
talow ców  p rzekazał stocznlow 
com  gdańsk im  za  w ysokie 0- 
slągn lęc ia  w dziedzin ie bez­
pieczeństw a 1 h ig ieny  pracy 
n ow oufundow any  proporzec 
p rzechodn i, o k tó ry  w alczy­
ło szereg zak ładów , podleg­
ły ch  C en tra ln em u  Zarządow i 
r rz e m y s lu  O krętow ego.

W w y n ik u  dobre j pracy  
ak ty w u  zw iązkow ego 1 k ie ­
ro w n ic tw a  zak ładu  w dzie­
dzin ie bezp ieczeństw a 1 h i­
g ien y  p racy , liczba  w ypad­
ków  w  S toczni G dańsk ie j w 
o k resie  I  k w arta łó w  ub. r. 
zm nie jszy ła  się o 30 proc. w 
po rów nan iu  z analogicznym  
o kresem  V~Z r.

P raco w n icy  szczególnie ak ­
ty w n i w w alce o w yższy po­
ziom  bezp ieczeństw a 1 h ig ie­
ny  p racy  w s to c zn i G dań­
sk ie j o trzy m ali dyp lom y uz­
n an ia . Z n a jd u ją  się w śród 
n ich : członek P rezy d iu m  P a ­
dy Z akładow ej — O pielą, za­
k ładow y społeczny Inspek tor 
p racy  — M akow ski, lekarz  
zak ładow y  — d r K o p c z y ń s k i  
i Inni. P onad to  w ielu p rzo ­
dow ników  w a lk i o w zrost bez 
p leczeństw a i h ig ien y  p racy  
o trzym ało  nag ro d y  p ieniężne.

Przed II Zjazdem
P Z P R

Dostawy maszyn 
i narzędzi 

dla rolnictwa

Użycie maszyn pozwala 
na oszczędzenie siły ludz­
kiej, na szybsze i lżejsze 
wykonanie robót, racjo­
nalniejsze stosowanie ziar 
na siewnego, bardziej eko 
nomiczne wykorzystanie 
czasu, skuteczniejszą wal 
kę z chwastami, lepszą 
uprawę roli. Państwo lu­
dowe dąży do jak naj­
większej mechanizacji
prac polowych. Wyrazem 
tego są zwiększone dosta­
wy maszyn i narzędzi dla 
całego rolnictwa, które w 
1953 r. były 2,4 raza więk­
sze niż w 1949 roku. Wy: 
razem tego są intensywne 
przygotowywania do uru­
chomienia produkcji kom­
bajnu zbożowego S-4.

W porównaniu z okre­
sem sprzed trzech lat 
POM i GOM mogiy znacz 
nie zwiększyć ilość zawar 
tych umów ze spółdziel­
niami produkcyjnymi i 
gospodarującymi indywi­
dualnie chłopami. Wzrósł 
także poważnie park ma­
szynowy w PGR, więcej 
można było dostarczyć ma 
szyn i narzędzi PZGS i 
GS do sprzedaży wśród in 
dywidualnie gospodarują­
cych chłopów.

Zapowiedziany w tezach 
przedzjazdowych dalszy 
wzrost produkcji maszyn 
i narzędzi, która w 1955 
roku ma osiągnąć poziom 
prawio dwukrotnie wyż­
szy w porównaniu z ro­
kiem 1953, jest rękojmią 
większej i szybszej mecha 
nizacji robót polowych, 
szerszego stosowania przo 
dujących metod agrotech­
niki, dalszego rozwoju pro 
dukcji rolnej, a co za tym 
idzie — coraz lepszego za 
opatrzenia ludności miej­
skiej w artykuły rolne.

0 lepszą współpracę 
nauczycieli i rodziców

W numerze 294 „Głosu Wybrzeża“ z dnia 10 grud­
nia br. zamieściliśmy artykuł Anny Dicmientjewe.j 
pt. „Gdy powszechność nauczania nie idzie w parze 
z poziomem“. Artykułem tym rozpoczęliśmy dysku­
sję na temat aktualnych problemów naszego szkol­
nictwa.

Poniżej drukujemy (z nieznacznymi skrótami) wy 
powiedź ob. Maksymiliana Dukowicza z Gdańska, na­
desłaną nam jako gios w dyskusji.

REDAKCJA

MIMO że nie jestem 
nauczycielem, pragnę 
w ramach zapocząt­

kowanej dyskusji podzielić 
się kilkoma uwagami, doty 
czącymi naszej szkoły i wy­
chowania młodzieży. Słusz 
nie bowiem autorka artyku 
iu „Gdy powszechność nau 
czania nie idzie w parze z 
poziomem“, jaki ukazał się 
swego czasu w „Głosie Wy­
brzeża“, podkreśla, że 
„...sprania zlikwidowania po 
ważnych braków, jakie  ̂ u- 
trudniają pracę nauczyciela 
i ucznia — to sprawa kaź~ 
d.ego z nas".

Zrozumiałe jęst, że zasad­
niczym czynnikiem, decydu 
jącym o pracy szkoły, jest 
nauczyciel. Toteż główną 
troską całego społeczeńst­
wa powinno być w y c li o- 
w a n i e  n a u c z y c i e l a .  
Poza opieką szkół pedagogi 
cznych absolwenci powin­
ni być otoczeni szczegól­
ną opieką ze strony or­
ganizacji zeiempowskich i 
partyjnych. Opieka’ ta po­
winna nie tylko uwzględniać 
doszkalanie zawodowe, ale 
szczególny nacisk kłaść na 
podnoszenie poziomu ideo­
logicznego młodych nauczy 

acieli. Ma to decydujący 
wpływ na właściwą inter­
pretację programu pod 
względem ideologicznym, 
na walkę z. próbami nacisku 
wroga, klasowego na szkołę.

Około 500 nauczycieli bez 
należytych kwalifikacji za­
wodowych — o czym pisze 
Anna Diemientjewa — to 
cyfra, która budzi poważny 
niepokój, przyczyna wielu 
alarmujących braków w pra 
cy naszej szkoły. Nauczycie 
le, nie posiadający dostatecz 
nych kwalifikacji, nie zaw 
eze troszczą się o uzupełnię 
nie swoich wiadomości. W 
wielu też wypadkach mło­
dzi nauczyciele pozbawieni 
są należytej opieki ze strony 
starszych kolegów i porzuca 
ją-szkolnictwo. Tego zagad 
nienia nie rozwiążą również 
same kursy, organizowane 
przez komisje rejonowe. Du­
żą 1 decydującą rolę mają 
tu do spełnienia organiza­
cje partyjne i ZMP,

Zagadnieniem równie waż 
nym jest, aby absolwenci 
szkół pedagogicznych, opu­
szczając uczelnię, nie tra­
cili łączności z, kołem ZMP, 
którego byli członkami. Zda 
rza się tymczasem dosyć czę 
sto, że. nie zgłaszają się om 
nawet do koła w nowym 
miejscu pracy. Pozostawie­
ni sami sobie dostają się 
nieraz w niewłaściwe otoczę 
nie i często ulegają wpły­
wom wroga. Zjawisko to 
nabiera szczególnej wagi w 
małych miasteczkach, gdzie 
w zbyt słabej jeszcze formie 
ściera się nowe życie z poglą 
darni drobnomieszczańskimi 
— a także na wsi, gdzie wro 
ga, kułacka robota nie zaw­
sze jeszcze została ukrócona

Polska Ludowa otrzyma­
ła już tysiące wartościo­
wych nauczycieli, należycie 
przygotowanych do dalszej 
nauki i pracy. Ale obok rze 
telnych osiągnięć ujawnia­
ją się alarmujące braki u 
pewnej części absolwentów 
szkół pedagogicznych: nie­
uctwo, sloganowość, sche­
matyzm.

Czy winę za ten stan moż 
na przypisać . wyłącznie na­
uczycielstwu? Sądzę, że nie. 
W poważnej mierze winę po 

ri;osi również i uczeń, a na­
stępnie ZMP, organizacja 
harcerska, wreszcie rodzice.

Powszchnym objawem, 
szczególnie w większych mia 
stach, jest arogancki, krnąbr 
ny stosunek ucznia do nau­
czyciela. Y Uczeń za pomocą 
tupetu w stosunku do niedo 
świadczonego nauczyciela 
chce osiągnąć dobre stop­
nie. Staje się to w wielu 
wypadkach przyczyną nie­
właściwej oceny wiadomo­
ści ucznia przez początku­
jących lub słabo wyrobio­
nych ideologicznie nauczy­
cieli. W obawie przed za­
rzutem nieumiejętnego na 
uczania (przy wystawianiu 
zbyt dużej ilości ocen niedo­
statecznych lub słabych) — 
nauczyciele ci patrzą „przez 
palce“ na zaniedbania ucz­
niów w nauce i wystawiają 
oceny, umożliwiające pro­
mocję lub otrzymanie świa­
dectwa ukończenia szkoły.

Przyczyną niewłaściwego 
stosunku ucznia do nauczy

cielą jest m. In. zły wpływ 
rodziców na dziecko. W
wielu wypadkach uczeń o- 
strzejszą wypowiedź nauczy 
cielą przedstawia jako do­
kuczanie mu. Rodzice, prze 
konani o niesprawiedliwości 
wychowawcy, interweniują 
nie zawsze we właściwy spo 
sób. Aby tego uniknąć, na 
leży stanowczo wzmocnić 
kontakt rodziców ze szkolą 
1 nauczycielstwem, zainte­
resować rodziców pracą ucz 
nia i wciągnąć do życia szko 
ły.

Wychowanie młodzieży za 
leży nie tylko od nauczycie­
la i rodziców, ale również od 
ZMP i organizacji harcer­
skiej. Z przykrością należy 
jednak stwierdzić, że więk 
szość zebrań szkolnych orga 
nizacji młodzieżowych prze 
pojona jest nadmierną fra 
ztologią, sloganowością; cha 
rakteryzuje te zebrania o- 
derwanie od codziennych 
spraw szkoły, od walki o 
jakość i poziom nauczania. 
Przychodzą na myśl słowa 
W. I. Lenina: „Mniej na­
puszonych frazesów — wię 
cej zwykłej, powszedniej 
pracy“. A przecież organi­
zacja młodzieżowe, a zwła­
szcza ZMP, mogą w dużym 
stopniu przyczynić się do 
podniesienia na wyższy po 
ziom pracy domowej ucz­
niów. To pomogłoby nie tyl 
ko w walce o wyniki nau­
czania, ale również w od­
działywaniu na rodziców 
przez ucznia.

Trzeba przyznać, że szko 
ła nasza uczyniła poważny 
krok naprzód w kształtowa­
niu nowych metod pracy, 
w walce o nowy stosunek na 
uczyciela do ucznia, do rodzi 
ców, do zadań szkoły i jej 
roli w społeczeństwie. Ale 
nie zawsze poczynania szko­
ły spotykają się z właści­
wym zrozumieniem ze stro 
ny szerokiego ogółu spo­
łeczeństwa. Przyzwyczailiś­
my się patrzeć na szkołę, 
jak na środek w pełni przy 
gotowany do wykonania te­
go zadania. Często zapomi 
namy o zabezpieczeniu za­
plecza tego frontu — zaple 
cza, którym jest dom, rodzi 
ce i ich wpływ na dziecko.

Sam nauczyciel nie osiąg­
nie decydującego wpływu 
na ucznia — do tego potrzeb 
na jest wzmożona praca ko 
mitetów rodzicielskich. W 
walce o właściwy stosunek 
rodziców do szkoły, do nau­
czyciela, muszą wziąć u- 
dział wszyscy ci, którym wy 
chowanie młodzieży leży 
na sercu.

Maksymilian Dukowicz

Dlaczego zadymiają?...
Nad lasem kominów, wy­

rastającym na przestrzeni 
Gdańsk Stocznia i Gdańsk 
Lotnisko, snują się bezbarw 
ne dymy po zimowym nie­
bie. Tylko z cienkich, jak 
żądła, kominów Fabryki Za­
pałek i przysadzistego ko­
mina Gdańskich Zakładów 
Piwowarsko - Słodowni- 
czych bucha ciemny, gęsty, 
skłębiony dym, pełen, cząste 
czek niespalonego węgla. 
Kłęby dymu nie świadczą 
dobrze o palaczach tych za­
kładów, ani też o działalnoś 
ci zakładowej komisji kon­
troli gospodarki materiało­
wej paliwami stałymi.

Jeszcze do niedawna
Jeszcze do niedawna nie­

odłącznym zjawiskiem, towa 
rzyszącym każdemu miastu 
fabrycznemu, były kłęby dy­
mu, zanieczyszczające powie 
trze i płuca mieszkańców. 
Dziś czarne pióropusze nad 
kominami fabrycznymi zja­
wiają się coraz rzadziej 1 
tym bardziej rażą tam. gdzie 
występują. Ich obecność 
świadczy nie tylko o tym, 
że lekceważona jest troska o 
zdrowie mieszkańców, ale 
również o karygodnym mar­
nowaniu węgla. Przy racjo­
nalnym spalaniu, czego do­
wodem jest bezbarwny lek­
ki dym unoszący się nad 
kominem, jeden kilogram 
węgla -wytwarza ponad 8 
tys. kalorii. Przy złym spa­
laniu, występującym tam, 
gdzie zachodzi niedostatecz­
ne utlenianie, zamiast nie­
szkodliwego dwutlenku wę­
gla wydobywa się ciężki, 
trujący tlenek, zwany pos­
policie czadem — 1 kg wę­
gla daje trzykrotnie mniej 
kalorii, bo tylko ok. 2,5 ty­
siąca.

To proste zestawienie prze 
konuje, że walka o węgiel 
toczyć się winna nie tylko w 
podziemiach kupalni, ale 
również i na powierzchni, w 
tysiącach zakładów produk­
cyjnych, korzystających z

energii cieplnej czy elek­
trycznej.

Dziś wiele się uż zmieniło
Mając na uw'adze ciągły 

rozwój gospodarki naszego 
kraju, stały wzrost przemy­
słu, komunikacji lądowej i 
morskiej Prezydium Rządu 
w dniu 17 stycznia ub.r. po­
wołało w zakładach, zuży­
wających rocznie ponad 500 
ton węgla, społeczne komi­
sje kontroli gospodarki ma­
teriałowej paliwami stałymi 
i gospodarki cieplnej. Celem 
tych komisji jest czuwanie 
nad -racjonalnym spalaniem, 
nad właściwą gospodarką 
cieplną oraz pomaganie pa­
laczom w ciągłym doskona­
leniu metod pracy przez or­
ganizowanie narad i szkole­
nia.

W wyniku działalności 
tych komisji zaoszczędziliś­
my na terenie naszego wo­
jewództwa wiele tysięcy ton 
węgla, wprowadziliśmy do 
palenisk nie wykorzystywany 
do niedawna opał — muł 
węglowy, przesypy, lesz 
dymniczny, trociny 1 inne 
odpadki drzewne. Przez zra­
cjonalizowanie systemu pale­
nia, przez większą troskę o 
utrzymanie w należytym sta 
nie palenisk, lepszą dbałość 
o utrzymanie i wykorzysty­
wanie urządzeń cieplnych 
osiągnęliśmy nie tylko duże 
oszczędności węgla, ale rów­
nież oczyściliśmy nasze mia­
sta z czarnych, brudzących 
dymów, przykrych nie tylko 
dla oka. ale również szkodli­
wych dla zdrowia. W akcji 
tej walnie dopomogli nam 
palacze.

Dzięki nim
powietrze Jest czyste

Jeśli idąc ulicami trójmia­
sta nie czujemy przykrego 
zapachu czadu, duża jest w 
tym zasługa tych. którzy co­
dzienną uważną pracą przy­
czyniają się do tego, abyśmy 
mogli oddychać naprawdę 
czystym powietrzem. Mó­

wiąc krótko: zawdzięczamy 
to palaczom.

Ostatnia wojewódzka na­
rada palaczy dała możność 
poznać bliżej tych, którzy w 
walce o węgiel, w walce o 
niezadymianie naszych miast 
odnoszą codzienne sukcesy. 
Do nich zaliczyć należy lu­
dzi z Zakładów Przemysłu 
Tłuszczowego im. Migały w 
Gdyni — palaczy Józefa Cl- 
chońskiego i Leona Czoskę, 
którzy pod kierunkiem głów 
nego energetyka W. Marchii 
ka w ubiegłym roku zdo­
łali zaoszczędzić 515 ton 
węgla. Osiągnęli to przez 
odpowiednie zasypywanie pa 
lenisk, systematyczne ich 
szlakowanie 1 ustawiczne 
podnoszenie swych kwalifi­
kacji. Do przodujących pa­
laczy należą też brygadziści 
kotłowi Stoczni Północnej 
Antoni Szczerba. Edward Tu 
rek i Tadeusz Popiel, któ­
rzy systematycznie uzyskują 
poważne oszczędności węgla. 
Nie było miesiąca, żeby dzię­
ki ich wysiłkom nie za­
oszczędzono od 100 do 15Q 
ton węgla.

Przodują w walce o oszczę 
dzanie węgla brygadziści 
kotłowi Stoczni Gdańskie!, 
sekundują im palacze z elek 
trowrii w Gdyni: Dziubiń­
ski, Gontarz 1 Panek, którzy 
nie tylko sami oszczędzają 
węgiel, ale, szkolą również 
innych. A ileż ton wysoko­
gatunkowego węgla zaoszczę 
dziły załogi parowozowni w 
Gdyni 1 Gdańsku oraz od­
działy drogowe.

Ci rozwięzali sprawę 
„aa nabierze"

Obok długiego szeregu 
nazwisk przodujących pala­
czy i brygad kotłowych, 
prawdziwych „mistrzów 
oszczędzania“, niemniej dłu­
gi jest rejestr zakładów, któ 
re po uchwale z dnia 17 
stycznia sprawę „odfajkowa- 
ły* i mają teraz, we włas­
nym mniemaniu „błogi spo­
kój“. Do nich należą przędę 
wszystkim Gdańska Fabryka

Opakowań Blaszanych, więk 
szość zakładów podległych 
Wojewódzkiemu Zarządowi 
Przemysłu Terenowego, a 
szczególnie zakłady materia­
łów budowlanych, Elbląska 
Fabryka Urządzeń Kuzien- 
nych i Gdańskie Zakłady Pi 
wowarsko - Słodownicze.

Większość wymienionych 
zakładów powołała u siebie 
zakładowe komisje społecz­
nej kontroli gospodarki pa­
liwami, umieściła nazwiska 
ich członków na firmowym 
papierze i wysłała „odnośne 
pisma“ do Wojewódzkiej Spo 
łecznej Komisji Gospodarki 
Materiałowej — zapadając 
od tego momentu w błogi 
sen. Co robią komisje — nie 
wiadomo. Faktem jest na­
tomiast, że kominy fabrycz­
ne tych zakładów dymią, 
dymią w sposób natrętny i 
oczywisty, że marnuje się tu 
węgiel i zatruwa powietrze.

A dyrekcje czują się „roz­
grzeszone“ bo, — jak np. 
informuje dyrekcja Gdań­
skich Zakładów Piwowar- 
sko-Słodowniczych — „...do­
starczanie pary przy tym  
węglu, jaki otrzymujemy, 
zmusza palaczy do nadmier­
nego wysiłku, w w yniku  
czego nasypują oni do pale­
niska zbyt dużą ilość węgla, 
co z kolei powoduje dymie­
nie".

Ze można poprawić ten 
stan nie czekając na lepszy 
węgiel — o tym świadczą 
osiągnięcia dziesiątków za­
kładów w województwie. 
Trzeba tylko zatroszczyć się 
o to, by palacze nauczyli się 
lepiej palić, by obok faktu 
„nasypywania nadmiernej 
ilości węgla do paleniska“ 
nie przechodziły obojętnie 
ani powołane do życia ko­
misje, ani kierownictwo ad­
ministracyjne zakładu, ani 
też organizacja partyjna. 
Wtedy nie będą bezproduk­
tywnie ulatniać się tony 
węgla, zatruwając powietrze 
w miastach.

J. Kobus
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W  całym kraju rozpoczął s\ą sezon sportów zimowych  

Zwycięstwem
nad swoją imienniczką z Warszawy 

rozpoczęła gdańska Gwardia
tegoroczny sezon bokserski 

w  I Lidze Państwowej
12:8 zwyciężyli pięściarze bota Antkiewicza przyniosła 

gdańskiej Gwardii, Gwardię rezultaty, Napieralski zaczął 
z Warszawy. Zwycięstwo to gubić się i pod koniec walki 
nie przyszło naszym pięścią- zepchnięty zostaje do despe- 
rzom zbyt łatwo. Faktem 
jest, io drużyna Antkiewi­
cza, Stefaniuka i Węgrzynia 
ka, była zespołem bezwzglę­
dnie lepszym, jednak bokse­
rzy stołeczni przeciwstawili 
rutynie i lepszemu wyszkole­
niu technicznemu pięściarzy 
gdańskich, większą dozę am­
bicji, poświęcenia i woli zwy 
cięstwa.

W spotkaniu tym mieliśmy 
możność oglądania — od nie 
pamiętnych już czasów zna­
czonej walkowerami —• wal­
ki w wadze ciężkiej. Stoczyli 
ją Węgrzyniak 1 Drewicz.
Młodziutki Drewicz przeciw­
stawił wicemistrzowi Europy 
wielką ambicję i zdołał jed­
no starcie rozstrzygnąć na 
swoją korzyść. Węgrzyniak, 
mimo iż nie znajduje się w 
najlepszej formie, zwyciężył 
jednogłośnie i wydaje się, że 
„sporo jeszcze wody upłynie“

Krawczyk raz jeszcze odniósł 
zwycięstwo dla swoich bano.

rackiej defensywy. Zwyctę-
nim znajdzie godnego przeciw stwo Antkiewicza było jedno
nika w swojej wadze.

W zespole gdańskim jak 
zawsze klasą dla siebie był 
Stefaniuk, w walce z któ­
rym słaby jeszcze Wojteckl 
nie miał nic do powiedzenia 
i w II starciu został podda­
ny przez sekundanta.

Zaciętą walkę obfitującą 
w ostrą wymianę ciosów sto 
czyli Antklewicz i Napieral­
ski. Pierwsze starcie zakoń­
czyło się porażką wicemi­
strza olimpijskiego, który a-

głośne.
Krawczyk przez trzy star­

cia panował na ringu i. mi­
mo desperackich ataków Ba- 
ruta usiłującego skrócić dy­
stans, zwyciężył wysoko na 
punkty.

W zespole gdańskim nie 
zawiódł również Pek, który 
w walce z Kopysiewiczem, 
atakując przez II starcie 
zbierał potrzebne do zwycię

Zawód sprawili nato­
miast: Justka w wadze mu 
szej, który walczył poniżej 
swojej formy i wynik remi­
sowy byłby właściwszym od 

. biciem tego, co się działo na 
ringu oraz Siluk w wadze 
średniej, który jest jeszcze 
zbyt sprowym pięściarzem 
na ciężkie boje ligowę.

Z zespołu warszawskiego 
podobał się szczególnie wal 
czący w wadze półciężkiej 
Piórkowski, któremu w dru 
gim starciu poddał się blis­
ki nokautu Michalak oraz 
walczący w wadze koguciej 
Tyczyński.

Wynik walk (na pierw­
szym miejscu bokserzy Gdań
skał:

Ju s tk a  po w yrów nane! w alce 
ogłoszony został zw ycięzca gło­
sam i 2 do rem isu  nad  P otockim .

F lisikow ski p rzeg ra ł w d rug im  
sta rc iu  przez t.k .o . ze zn a j­
du jący m  się w dobrej lo rm ie  
T yczyńskim .

S te fan iu k  zm usi! p ry m ity w n e­
go W oiieckiego do poddania sie 
w d rug im  sta rc iu .

A ntklew icz po zacię te j w alce 
w ygrał jednogłośn ie  n a  p u n k ty  
« N ap iera lsk im .

P ek  p okonał po zacię te j w a l­
ce K opysiew icza.

Z ie liń sk i p rzeg ra ł jednogłośn ie  
na p u n k ty  z Szydłow skim . Bo­
kser g dańsk i o trzym a! dw a n a ­
pom nienia  za n ieczystą  w alkę.

K raw czyk  pokona! Jednogłoś­
nie B aru ta .

S iluk  poddał się w  trzecim  
s ta rc iu  B orkow skiem u, k tó ry  w 
d rug iej rundzie  znalazł się do 
ośm iu na  deskach . *

M ichalak  w d ru g im  s ta rc iu  
podda! się P ió rkow sk iem u .

W ęgrzyniak  pokonał jednogłoś 
nie n a  p u n k ty  D rew icza.

Sędziow ali: w  rin g u  K ubiak , 
na p u n k ty  Suchodoła, M ichalak 
l Rzuchow ski.

CWKS zwycięża
Gwardię Kraków 1 3 : 7

Łyżwiarze Elbląga 
zainaugurowali na Wybrzeżu
dobrymi wynikami tegoroczny sezon 

sportów zimowych

nak rundach destrukcyjna ro przednich rund.

stwa punkty. W trzecim
takując zbyt 'chaotycznie raz stardu zabrakło mu już sił Mecł p ięSciarski 0 m tstrz0, .  
po raz nadziewał się na pre jednak Kopysiewicz nie two i L igi m iedzy czołow ym i dru
g f f - e y ę s r - g f f g f t j  m6g, l i i  odrobić strat a po- K , 2 ,  3 S ,
W a rs z a w y . W n a s .ę p r r y c n  j e u  ____ ------------------ ^ cięstw em  d ru ży n y  w ojskow ej

13:7.
W obu  d ru ż y n a c h  w alczy li 

czołowi p ięśc iarze  polscy. W d ru  
żynie CW KS w ystąp iło  trzech  
m istrzów  E uropy : K u k ie r, K ru- 
ża i Drogosz. N ajlep szy m .zaw o d ­
n ik iem  spo tk an ia  by ł Drogosz, 
w alczący po raz p ierw szy  w  w a­
dze p ó łśredn ie j. W zespole G w ar 
dii n a jlepszym  p ięściarzem  był 
ru ty n o w an y  K udłacik .

S k u  r a t o  tr i c z  i  O r lik o u u s k i
m istrzam i W ybrzeża w ten isie  stołowym

Przez dwa dni w Ośrodku W ogólnej punktacji. 1) 
Sportowym ZS Stal w Gdań Skuratowicz (Stal Gd.) 3 pkt. 
sku rozgrywano indywi- 2) Cygert (Stal Gd.) 2 pkt., 
dualne mistrzostwa woj. 3) Bacławska (Start _Gdy) l 
gdańskiego w tenisie stoło- pkt., 4) Funkówna (Start El 
wym. Do rozgrywek stanęło bląg) 0 pkt.
80 zawodników i 21 zawodni Wśród mężczyzn najlepszą 
czek. Nie startował m. in. ze formę zademonstrował Orli- 
szłoroczny mistrz Wybrzeża kowski (Start Gdy), który za 
Barski (Stal' oraz wiceml- służenie zdobył tytuł mistrzo 
strzyni Rutkowska z Kwi- wski. O zajęciu drugiego 
(3zyria miejsca przez Łokcia zadecy

, dowało spotkanie z Klein-
Spotkania stały na dobrym schmidtem (Stal Gdy), 

poziomie i wykazały, ze te- wśród zawodników młod- 
nis stołowy na Wybrzeżu czy S7.ych wyróżnili się: Janiak 
ni stałe postępy. Wśród ko- (Kol_ Gd ) oraz jodziewicz 
biet bezkonkurencyjną była (Staj
Skuratowicz (Stal), która zwy 
ciężyła zdecydowanie we 
wszystkich spotkaniach.

Wyniki w grupie finałowej:
Skuratowicz — Cygert 3:2,

Bacławska — Funkówna 3:0, schmidt 3:1. Łokieć — Kłein- 
Skuratowicz — Funkówna schmidt 3:2, Orlikowski 
3:0, Bacławska — Cygert Meklenburg 3:1.
2:3, Skuratowicz — Bacław- W ogólnej punktacjo 1) Or 
ska 3:0, Cygert — Funków­
na 3:2.

Wyniki w grupie finało­
wej:

Orlikowski — Łokieć 3:0, 
Meklenburg — Kleinschmidt 
0:3, Łokieć — Meklenburg 
3:2, Orlikowski — Klein-

W środę
w la li świtowej we Wrzeszczu 

Kolejarz -  Stal (Łabędy) 
o mistrzostwo I Ligi

W dniu wczorajszym w całym kraju ciekawymi im­
prezami sportowymi rozpoczęty został tegoroczny sezon 
sportów zimowych. Młodzież miast i wsi wystartowała 
do masowych zimowych biegów patrolowych, organizo­
wanych dla uczczenia II Zjazdu PZPR. Tegoroczne zimo­
we biegi patrolowe mają za zadanie uaktywnić pracę kół 
sportowych w okresie zimowym oraz umożliwić najszer­
szym masom uczestników zdobycie norm do odznaki SPO 
i spopularyzować sport narciarski szczególnie na terenach 
nizinnych naszego kraju. Impreza ta odbywać się będzie 
na terenie całej Polski do dnia 15 lutego br.
Centralna uroczystość roz­

poczęcia sezonu zimowego 
odbyła się w Zakopanem na 
stadionie pod Krokwią ot­
wartym konkursem skoków 
oraz biegami sztafetowymi 
jak również konkurencjami 
zjazdowymi. Udział w nich 
wzięli czołowi narciarze Pol-

W środę o godz. 11 w  h a ii spor 
tow ej w e W rzeszczu rozeg rane  
zostanie spo tk an ie  o m istrzostw o 
[ L igi bo k se rsk ie j pom iędzy  K o­
le ja rzem  (G dańsk) — S tal (Łabę­
dy).

ski, Węgier i NRD. Wśród re 
prezentantów NRD znajduje 
się m. in. Grete Grüne, która 
na akademickich mistrzo­
stwach świata w Semmering 
zdobyła złoty medal- 

« * *
NA WYBRZEŻU centralna 

uroczystość otwarcia sezonu 
zimowego odbyła się w El­
blągu. Na stadion lodowy 
Włókniarza przybyło ponad 
1.500 mieszkańców miasta, 
członkowie Młodzieżowej 
Szkoły Łyżwiarskiej ZS Stal, 
reprezentacje łyżwiarskie 
Włókniarza i Stali oraz ho­
keiści Stali.

Zebranych powitał prze­
wodniczący Miejskiego Korni 
tetu Kultury Fizycznej tow. 
Rogisz, po czym sekretarz 
Wojewódzkiego Komitetu 
Kultury Fizycznej tow. Słom 
czyński dokonał otwarcia se­
zonu. Członkowie kadry łyż­
wiarskiej Majcher i Milew­
ska ze Stali oraz Rynkiewłcz 
z Włókniarza wciągnęli flagę 
państwową na maszt.

Następnie odbyła się inau­
guracja pracy Młodzieżowej 
Szkoły Łyżwiarskiej ZS Stal, 
która skupiła ponad 50 chłop 
ców i dziewcząt z Elbląga.

W ramach imprez sporto­
wych rozegrane zostały bie­
gi na łyżwach mężczyzn i ko 
biet. Wykazały one dobre 
przygotowanie łyżwiarzy El­
bląga do tegorocznego sezo-

nu łyżwiarskiego, zaś osiąg­
nięte wyniki wróżą reprezen 
tantom Wybrzeża sukcesy w 
imprezach ogólnopolskich. 
Wśród startujących na czoło 
wysunęła się Helena Majcher 
ze .Stali, która wygrała pew­
nie biegi na 500 i 3.000 m 
wykazując, że jej zeszłorocz 
r.e sukcesy nie były przypad 
kowe.

Dobrą formę wykazali rów 
nież wśród mężczyzn Poleć 
ze Stali i Grzegorz Rynkie- 
wicz z Włókniarza. Niespo­
dzianką zawodów było zwy­
cięstwo Leonowicza (Stal) w 
biegu na 5.000 m, który ra­
cjonalnie rozkładając siły 
zwyciężył w czasie 10:33,8.

W przerwach pomiędzy po 
tzczególnymi konkurencja­
mi hokeiści Stali dali pokaz

racjonalnego treningu hoke­
jowego.

Wyniki techniczne: KOBIE 
TY:

500 m 1) Majcher — 62,8,
2) Milewska — 66,4, 3) Salwa 
— 67,1 (wszystkie Stal).

3.000 m — 1) Majcher — 
7:18.8, 2) Milewska — 8:10,6,
3) Salwa — 9:45,2. 

MĘŻCZYŹNI:
500 m — 1) Kalbarczyk — 

54.2, 2) Połeć — 54,4 (oby­
dwaj Stal), 3) Rynkiewicz — 
(Włókniarz) — 55,3.

5.000 m — 1) Lconowicz 
(Stal) — 10:33,8, - 2) Połeć 
(Stal) — 10:42,4, 3) Rynkie­
wicz (Włókniarz) — 10:54,0,
4) Nałęcz (Stal) — 11:04,2, 5) 
Kalbarczyk (Stal) — 11:06,8.

Tytuły mistrzów powiatu 
elbląskiego zdobyli: 

K o b i e t y .  1) MAJCHER 
(Stal), 2) Milewska (Stal). 3) 
Salwa (Stal).

M ę ż c z y ź n i :  1) POŁEĆ 
(Stal) 158,64 pkt., 2) Leono- 
wićz (Stal) — 159,38 pkt., 3) 
Rynkiewicz (Włókniarz) — 
160,44 pkt., 4) Kalbarczyk 
(Stal) — 164,28 pkt.

r rozegranym na Malej Krokwi konkursie skoków drugie 
miejsce zajął Kowalski, któreg o widzimy w czasie lotu.

Nowororzny konkurs skoków 
w Zakopanem

W dniu 1 stycznia na Ma­
łej Krokwi w Zakopanem od 
był się noworoczny konkurs 
skoków z udziałem czoło­
wych skoczków Polski,, w któ 
rym zwyciężył Józef Daniel 
Krzeptowski (CWKS). War-

Zatopek 
zwycięża w Brazylii
Z okazji 400-lecia miasta 

Sao Paulo odbył się tu w 
ostatnim dniu starego ro­
ku tradycyjny międzyna­
rodowy bieg na dystansie 
7.300 m.

W biegu tym startowa­
ło wielu czołowych biega­
czy Europy 1 Ameryki. 
Zwyciężył triumfator ostat 
niej olimpiady — Emil Za 
topek w czasie: 20:30,4 
min. Wynik ten jest rekor 
dem trasy. Drugi był Miha 
lic (Jugosławia) — 21:32,7. 
Dalsze miejsca zajęli 3) 
Gonzaga (Brazylia). 4) 
Theys (Belgia), 5) Nilsson 
(Szwecja), 6) Miranda (Ar­
gentyna).

Zwycięstwo hokeistów CSR 
w  N o r w e g ii

W Oslo odbyło się m iędzypań­
stw ow e spo tk an ie  hokejow e mię 
dzy rep re zen tac jam i Czechosło­
w acji i N orw egii, zakończone 
zw ycięstw em  d ru ży n y  CSIl 7:2 
(2:1, 2:1, 3:0).

W 6 m in. spo tk an ia  prow adze­
n ie  o b ję li N orw egow ie, zdoby­
w ając  p ierw szy p u n k t w  zam ie­
szaniu podbram kow ym  ze strza ­
łu G undersena . W yrów nującą 
b ram k ę  strzelił w  18 m in . Cha- 
rouzd, a w  m in u tę  później, po 
ładnej k o m binacji a tak u  CSR, 
prow adzen ie d la  Czechosłowacji 
u zyskał V. B ubnik .

Ju ż  w  1 m in. II  te rc ji gospo­
darze w y rów nali przez B.jerklun 
da, jednakże  C zechosłow acy po­
now nie ob ję li p row adzenie w 
13 m in. ze s trza łu  C harouzda, 
a tuż przed zakończeniem  II ter 
c ji czw arta  b ram k ę  dla CSR u- 
zyskał Sekyra.

W III te rc ji hokeiści czecho­
słow accy m ieli zdecydow aną 
przew agę, zdobyw ając trzy  bram  
ki, k tó ry ch  strzelcam i byli:' w 4 
min. — V idlak, w  7 m in. — "V. 
B ubnik  i w  13 m in. —■ K ajm an.

W Oslo odbyło się rew anżow e 
spo tkan ie  hokejo w y ch  re p re z e n ­
ta c ji CZECHOSŁOW ACJI i NOK

««♦♦♦♦♦♦♦«♦♦»4łm44m«m4»4»444»4»44t«444»4 (

Ponad 50 rekordów świata
plonem roku sportowców ZSRR

W EGII, zakończone ponow nym  
zw ycięstw em  CSR 6:5 (1:2, 4:0. 
1:3).

B ram ki d la  CSR zdobyli: VI. 
B ubn ik . G u t i R e jm an  — po 2, 
d la  pokonanych : L. Solheim  — 
Z oraz O. Solheim , B lom herg  i 
Ouncterscn. po Jeflnel.

Austrelia obroniła
Puchar Davisa

Po zaciętych walkach za­
kończyło się w Melbourne ii 
nałowe spotkanie tenisowe o 
puchar Davisa między obroń 
cą pucharu — Australią i 
USA. Mecz przyniósł zwycię 
stwo Australii 3:2.

W pierwszym dniu meczu 
obie strony zdobyły po jed­
nym punkcie. Hoad wygra! 
z Seixasem, a mistrz USA 
Trabert pokonał Rosewalla. 
W drugim dniu Amerykanie 
sprawili dużą niespodziankę 
wygrywając w pięciu setach 
grę podwójną i obejmując 
prowadzenie 2:1. Ostatnie 
gry pojedyncze przyniosły 
sukces gospodarzom. Hoad 
po dramatycznej walce wy­
grał z Trabertem, a Rosewall 
zdobył decydujący punkt w 
meczu z Seixasem. /

Steczkowska ustanawia
dwa rekordy Polski 

w strzelectwie

Realizując zobowiązanie 
podjęte dla uczczenia II Zjaz 
du partii, Sekcja Strzelectwa 
Sportowego WKKF w Szcze 
cinie zorganizowała zawody 
na strzelnicy na Turzynie. 
Plonem zawodów były 2 re­
kordy Polski i 3 rekordy 
okręgu szczecińskiego.

Oba rekordy Polski usta­
nowiła młoda zawodniczka 
Budowlanych Danuta Stecz­
kowska. Startując w klasie 
seniorek w konkurencji PW 
13 Steczkowska uzyskała 244 
pkt. i 29 trafień, bijąc po­
przedni rekord Polski należą 
cy do zawodników lubelskie 
go Ogniwa — Cygan o 4 pkt. 
Drugi rekord ustanowiła 
Steczkowska w konkurencji 
?W 14 w klasie juniorek, 
'zyskując 477 pkt. i 29 tra­

nem
Bardzo dobry w.ynik — 

drugi w Polsce uzyskał Czar 
necki (Stal) — 521 pkt. i 30 
trafień w konkurencji PW 
14.

likowski (Start Gdy) 3 pkt., 
2) Łokieć (Start Gdy) 2 pkt.,

I 3) Kleinschmidt (Stal Gdy)
I 1 pkt., 4) Meklenburg (Bud. s 
| Gd'., 5) Wawrykiewicz (Stal! 
Gdy). ,

Organizacja zawodów spra
wna. Al.

WKKF KOMUNIKUJE 
Wojewódzki Komitet Kul­

tury Fizycznej w Gdańsku 
zawiadamia, że termin prze­
dłużania wszystkich legityma 
cji sędziowskich oraz kart 
wolnego wstępu upływa z 
dniem 15 stycznia br. Po tym 
terminie legitymacje tracą 
swoją ważność.

t

Narciarki radzieckie
startują w Szwajcarii
30 ub . m . w y jech a ła  do S zw aj­

carii g ru p a  n a rc ia rek  rad z iec­
k ich , k tó ra  w eźm ie udział w 
m iędzynarodow ych  zaw odach 
n arc ia rsk ich  kob iet, organszowa 
nych  w G rindelw ald . W skiad 
d ru ży n y  radzieck ie j w chodzą m. 
in. m is trzy n ie  ZSRR « arew a ) 
K ozyrew a o raz  m łode zaw odnicz 
k i S uszana i K atkow ska.

T ra d y c y jn e  zaw ody  organ izo­
w ane przez  M iędzynarodow y 
Z w iązek N a rc ia rsk i k o b ie t w 
G rin d e lw ald  o d będą się  w  dn iach  
7—g styczn ia . W ezmą w  n ich  u- 
dział zaw odniczki w ie lu  państw , 
m. in . F ra n c ji, W łoch, Anglii, 
N orw egii i A ustrii.

W minionym roku 1953 
sportowcy radzieccy ponad 
300 razy poprawili rekor­
dy krajowe, a ponad 50 
razy — oficjalne rekordy 
świata. Komunistyczna 
Partia i Rząd Radziecki 
otaczają stałą troską 1 o- 
pieką rozwój kultury fi­
zycznej. W 1953 r. wybu­
dowano w ZSRR wiele no 
wych obiektów sporto­
wych, otwarto nowe mło­
dzieżowe szkoły sportowe. 
Stale wzrasta -masowość 
kultury fizycznej w mia­
stach ł wsiach, powstają 
nowe kola sportowe przy 
zakładach pracy, szkołach 
kołchozach i sowchozach.

Wzrasta również poziom 
sportu wyczynowego. „ W 
1953 r. reprezentacje ZSRR 
zdobyły pierwsze miejsca 
na mistrzostwach świata 
w jeździe szybkiej na lo­
dzie, walkach zapaśni­
czych w stylu klasycznym, 
w podnoszeniu ciężarów.

Mistrzostwo Europy zda 
byli siatkarze radzieccy, a 
wioślarze zajęli czołowe 
miejsca na mistrzostwach 
Europy.

W roku 1953 kadry spor 
towców powiększyły się o 
nowe zastępy młodych u- 
tatentowanych zawodni­
ków, którzy bili rekordy 
światowe i zwyciężali w

mistrzostwach świata. Ma 
żna tu wymienić łyżwiar- 
kę Szczegoljewą, która ma 
jąc 19 lat zdobyła tytuł 
mistrzyni świata, młodego 
mistrza świata sztangistę 
Kartozję, sztangistę Iwa­
nowa, który czterokrotnie 
bił w 1953 roku rekordy 
świata w wadze lekkiej, 
20-letniego kolarza War- 
gaszkina, który uzyskał 
najlepszy wynik na świę­
cie w sprincie i wielu In­
nych.

Wzrosła znacznie aktyw 
ność sportowców radziec­
kich na arenie międzyna­
rodowej. Podczas gdy w 
roku 1946 ZSRR był człon 
kiem tylko dwóch między 
narodowych federacji spor 
towych — obecnie sportow 
cy radzieccy są członka­
mi 23 międzynarodowych 
związków sportowych.

W minionym roku spor­
towcy radzieccy brali u- 
dział w ponad 50 więk­
szych imprezach między­

narodowych, w tej liczbie 
w 9 mistrzostwach świata 
i Europy. Oprócz tego ro­
zegrano wiele innych spot 
kań międzynarodowych. 
W ZSRR gościli sportow­
cy wielu państw, a druży­
ny ZSRR wielokrotnie wy 
jeżdżały za granicę.

W roku 1954 przewiduje 
się dalsze zwiększenie licz 
by interesujących ogólno­
krajowych i międzynarodo 
wych spotkań oraz imprez 
masowych.

to przypomnieć, te Daniel 
Krzeptowski wygrał również 
bieg kontrolny na 10 km., 
który odbył się 4 dni temu, 
zwyciężając między innymi 
Bukowskiego i Holeksę. Nie­
spodzianką w konkursie sko 
ków były dobre wyniki dwu 
młodych zawodników — Po­
laka ze Startu i Latkowskie 
go z AZS, którzy startując 
po raz pierwszy w tym roku 
w kat. seniorów, znaleźli się 
w pierwszej piątce.

Wyniki: 1) Józef Daniel 
Krzeptowski (CWKS) skoki
44.5, 45, i  46 m. — łączna no
ta 317,3, 2) Kowalski (Gwar­
dia) 47, 47, 47,5 m — nota 
314.0. 31 W o e t-z y n k ie w ic z
(Spójnia) 41,5, 44 i 45 m — 
nota 294,8, 4) Polak (Start)
42.5, 43,5 45.5, nota — 289,0. 
Kula (CWKS) był szósty, 
Sieczka — 9, a Tajner (Bu­
dowlani) — 10,

Nowi
m istrzowie sportu
Przewodniczący Główne 

go Komitetu Kultury Fi­
zycznej — W. Reczek na­
dał tytuły — „MISTRZA 
SPORTU“ następującym 
zawodnikom: 

boks — Zbigniew Piór­
kowski (Gwardia),

kolarstwo — Henryk Ła 
sak (Gwardia), j

łyżwiarstwo — Anna 
Bursche-Łindnerowa (Bu­
dowlani),

saneczkarstwo — Stefan 
Ciapała (Spójnia), 

wioślarstwo — Zdzisław 
Michalski (AZS).

Dzi£ wykłady WUML
Wykłady Wieczorowego 

Uniwersytetu Marksizmu- 
Leninizmu przy KW PZPR 
w Gdańsku odbędą się dziś 
o godz. 16. Tematem wykła 
dów będą: walka o stworze­
nie SDPRR — lata 1883 — 
1901 i tezy przedzjazdowe 
część II.

Radzieckie koszylcarki — najlepsze na świecie.

Uwaga podróżni!
DOKP likwiduje z dniem 

1 stycznia formę nabywania 
biletów w pociągu, jeżeli po 
drożni wyjeżdżają ze stacji, 
na której można nabyć bile­
ty. Wszyscy podróżni pówin 
ni zatem nabywać bilety w 
kasach biletowych. W wy­
padku ujawnienia podróżne 
go bez biletu, pobierane bę 
dą w pociągu ustalone opła 
ty i kary umowne.

T E A T R Y
T e a tr  W ielki w G dańsku —- 

„M łoda g w ard ia“, godz.

K I N  A
19

D yżu ry aptek
G dańsk : ap teka  n r  3 — ul. Ro­

kossow skiego 35, n r  6 — ul. M ie­
rosław skiego 27 w e W rzeszczu , 
n r  53 — ul. Leśna 1 w  oliw iei 
n r  4 — u!. O liw ska 82/4 w No­
w ym  Porcie, n r  21 — ul- Je d ­
ności R obotniczej 111 na  O runi.

G dynia: ap tek a  n r  14 ■— ulica 
Ś w ięto jańska  122, n r  W — ulica 
C zerw onych K osynie rów  137 na 
G rabów ku, n r  20 — u !- B oha te­
rów S ta lin g rad u  65 w  O rłow ie

Sopot: ap tek a  n r  12 — ul. S ta ­
lina 791.

GDAŃSK: „L en in g rad "  -<
,,Syn p u łk u " , godz. 16, 18, 20. 
„ B a jk a "  w e W rzeszczu — „Śnież 
k a " , godz. 16, 18 i 20. „ZM P- 
ow iec" w e W rzeszczu — „N le- 
zw yciężen i" , godz. 16, 18, 20. 
„1 M aja" w  N ow ym  P orc ie  — 
„W ielki oby w ate l" , II  se ria  — 
godz. 17, 19. „D elfin "  w  Oliwie
— „P rze ło m ", I  seria , godz. 10, 
18, 20.

GDYNIA: „A tlan h e  _  „Włos 
na w  M oskw ie", gódz. 15.30, 17,30 
i 19.30. „G oplana“ — „N ierozłąca 
ni p rzy jac ie le"! godz. 16, 18, 20. 
„W arszaw a" — „K otow ski", go­
dzina IG, 13, 20. „F a la “  na G ra­
bów ku — „M aksym ek", godz. 
18, 20. „p ro ń d e ń "  w  C hyloni — 
„K asztanka", godz. 17, 19. „N ep­
tu n "  w Orłowie — „Za cenę  t y ­
cia ", godz. 17,19.

S O P O T : „ p o lo n ia "  — „D ubrow  
sk i" , S°dz. 16, 18, 20. „B a łty k "
— „podstęp  sw atk i" , godz. 15.30, 
17.30, 19.30.

r a d i o
Ważniejsze audycje 

na dzień 4 im .
12.43 — A u d y cja  d la wsi. 13.00 

— K oncert. 13.40 — U tw ory  fo r­
tepianow e. 14.10 — D la k las III 
—IV. 14.30 — U tw ory  kom pozy­
torów  polskich . 14.55 — D ostał: 
S uita. 15.10 — D la w ychow aw ­
czyń przedszkoli. 15.15 — U tw ory 
skrzypcow e. 15.30 — Aud. dla 
dzieci, 16.00 — -W szechnica R a­
diow a. 18.30 — O dpow iedzi Fali 
49. 18.45 — Aud. z cyk lu  „K w ar­
te ty  H ay d n a" . 19.30 — M uzyka 
i ak tualności. 20.00 — A udycja 
lite rack a . 21.50 — Z życia ZSRR.

Wydawca RSW , 
l 321-45 łączy ze 
muła wszystkie urzędy pocztowe oraz listonosze. Zamówienia na prenumerat«

008 1 005. Centrala 314-57. 314-58. 310-87 
Zamówienia i wpłaty na prenumeratę przyj- 

prenumeracie pocztowa! z! 5.—„
Druk.: G. Z. G. Gdańsk, — Nr. zam m


